
Ner 224. Kraków, W torek 30 Września 1890. Rocznik XL1IL
„•■ m * wychodzi codziennie wieczór, wyj^wizy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Mn Cłom, o ile upM starozy, w Krakowie po 10 e., i  przesyłką pocztową 19 e. 
W* Łwowla po IP  a. do aabyaln w Blarie dlieaalków, al. Karola badwlha 1. »-

F r e n a n c r a ta  wynosi:

Pocztą w panatwie anatayaokiesn
niemieokiem

innych

, niemieokiem.....................................
do Wlooh, Franoyi, Anglii, Belgii, Bzwajcaryi, Tnreyi 

poh pańatw, należących do związku pocztowego. . 
P ra a a a e ra la  anv jaaaje  ala tylko od l-l

osty rok 
94 złr.
98 złr.

m  kwartał' 
(  złr.
7 złr. I

39 złr. 8 złr.

9 złr. 60 et. 
8 złr.

3 ałr.

M aty
f ia a a a e n itf  pnyjaaaje alf tylko od 1-go ao oaiataiafo dnia w miesiącu.

ty x pieniędzmi i pnekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia npraaza się nadsyłać franco do 
Adminiatraeyi Czasu w Krakowie. Listy reklamacyjne nieopieetętowane nie podlegają opłaoie po- 
estowej. Lutów  niefrankowanych nie przyjmuje eię. K fk o p la m A w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
F i e s i m c r a t ę  p r i y j m n j ę :

Administraeya .CZASU* w S r a k e w t a  i nrzędy pocztowe. K lo ja o o w ą  p ro a a a a a ra t f  ksif-
garnis S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowioza w 8nkiennioach, biuro dzienników i ogłe 
szeń Ignaoego Herza przy plaon Maryaekim L 9, ha»del Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 
róg Bynkn i ulicy iw. Jana. — O r ła c w a la  (i-sr-raty) p-syimuje się za opłatę od mieji 
drobnym drukiem  ̂(petit) za pierwszy raz 10 cent, za każdy następny po 6 oent. _ I a d «
8 stronie) od miejsoa wiersza drukiem drobnym po 80 eent. za każdy raz. — 
a a a i e i a i f  przyjmuję: w o  k w e w ia  Biuro dzienników ulica Karola Ludwika L 9; w  
wyłęcznie p. Adam, Bue dea Sainta-Pórea 81, (prenumerat? p. W. Baoakowaki,1

WIU U e . w  za w f B K

  w .  i Courbevoi pod Paryżem,
Bue du Chemia de fer 44); w  W l a i a l a  pp. Haasensteiń A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, B. Mosce (także w Berlinie, Hamburgu, Mo 
naohium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneborg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
AC.), w  P n a k f m l e  K . G. L. Dat.be A C. W  W a n i a w t e  przyjmuję ogłoazenia pp 

Beiehman i Frond;er, biuro ogłoszeń przy uL Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi 

t przesyłką pocztową w państwie austryackiem.
na cały rok 34 ałr. 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 13 złr. O złr. 3*50

Z  przesyłką pocztową dó Niemiec: 
na cały rok 5 0  marek, 

na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc
38 marek 14 marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Kk* Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w mlealąew. *08

ffĘF" lteklamaeya prenumeratorów
0 niedoszłe kra mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nr u dziennika. Su­
mera zagubione mogą foye doatar- 
azone o Ile zapas siarczy za gotówką 
lub za zallezkąpo eenle 13 eent. za 
kaśdy Sumer.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administraeya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
nąjdogodniej i najtaniej przesyłać p rzek a zem  
pocztow ym .

Cena „CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule kaidogo Numeru.

miejscową prenumeratą (kwar­
talnie 5 złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Administraeya „Czasu,“ 
tudzleś ajeneye pp. Ignaeego Herza, 
biuro dzienników 1 ogłoszeń przy 
placu Maryaekim 1. 9, handel Ami­
do wlezą w Sukiennicach pod 1. ST, 
księgarnia St. A. Mrzyśanowsklego 
w rynku głównym, handel Majera 
przy ul. CłrodzkleJ, handel Kretsch­
mera 1 główna traSka w Rynku 
głównym. 

ffĘp- rr. Prenumeratorowle „Czasu** 
we Lwowie zeeheą składać przed 
płatę na miejscu w Biurze dzien­
ników przy ulicy Karola Ludwika

O d  Administracyi „Gzasu“.
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
fre t k a  dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podaż, skarg, rewersów, kwitów i t  p., przez 
D ra A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
działa J u l i u s z a  Słowackiego w 6 tomach
1 Ramoty" Augusta WUkońsklego, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również Lltuenlę Grożt- 
uera 6 fototvnii t y l ko  za 3 złr. 35 centów. 
Wojna -  Padół łez, U  obrusów heliogra-
wurowanych, 4  złr., z przesycą 4 złr. 30 cent. 
Rozwój aospodarczy i przemysłowy wiejs i, y- 
dawnictwo ilustrowane pod kierunkiem Zygmun a 
Jaroszewskiego. Przedpłata na 10 zeszytów wynosi 
4 złr. Całe wydawnictwo obejmie 20 zeszytów.

K ra kó w  29 września.
Wyraziliśmy zdanie, że tylko radykalna reforma 

naszych instytucyj, usuwająca lub łagodząca zna­
cznie dualizm, sprowadzić jest zdolną istotny, sta­
nowczy postęp, bo racyonalne stosunki. Wiemy 
jednak, jakie temu stoją na przeszkodzie trudno­
ści i wiemy, że należy umieć obchodzić się i żyć 
ze status quo. Ulepszenie zaś instytucyj, jakie są, 
jest zawsze pożądanem. Dlatego mniemamy, iż 
należy zwrócić nwagę na projekt naprawy Wy­
działu krajowego, który znajdujemy w Przeglą­
dzie. Niezawodnie, że trzebaby go jeszcze grunto­
wnie zbadać, ale w każdym razie tkwi w nim 
myśl, nad którą nie należałoby przejść do po­
rządku dziennego.

Oto, co czytamy w Przeglądzie-.
„Owóż w ciągu bieżącego roku jeden z wybi­

tnych posłów Sejmu wypracował projekt tej refor­
my i ndzielił go przyjaciołom do rozpatrzenia. — 
Projekt ten odznacza się jasnością i jędrnością i 
godzi w sam rdzeń rzeczy. Główne rysy tego pro­
jektu są następujące:

Sejm wybiera według kuryj członków Wydziału 
krajowego. Członkowie ci tworzą niejako radę 
nadzorczą; zbierają się stale raz na miesiąc oraz 
na każde wezwanie Marszałka. Marszałek ma 
prawo w razie potrzeby członka Wydziału za wy 
nagrodzeniem dłużej zatrzymać i zatrudnić go jaką 
pracą, lub też może go wysyłać po kraju jako 
delegata.

Departamentami Wydziału krajowego kierują 
dyrektorowie, mianowani przez Marszałka, w po­
rozumieniu z Wydziałem. Dyrektorowie ci, tak 
jak wszyscy urzędnicy, podlegają bezpośrednio 
Marszałkowi. Marszałek z dyrektorami, którzy re­
ferują na posiedzeniach Wydziału całego i na se- 
syach dyrekcyi, układa porządek dzienny obrad. 
Dalsze artykuły wynikają z powyższych.

Sejm uchwala dyety członków Wydziału i pen- 
sye dyrektorów. W Sejmie referują według natury 
przedmiotu bądź dyrektorowie, bądź też wybieralni 
członkowie Wydziału.

Projekt ten odpowiadałby niewątpliwie potrzebie, 
uprościłby cały mechanizm urzędowy i ułatwiłby 
wybór najodpowiedniejszych członków Wydziału, 
skoro ci nie byliby zmuszeni stale we Lwowie 
mieszkać.

Marszałek miałby zawsze pomoc w członkach 
Wydziału, a rozporządzałby całym aparatem dy­
rekcyi. Nie byłoby przerw w urzędowaniu; ewi- 
deneya i kontrola byłaby ułatwioną; Marszałek, 
uposażony należytą władzą, mógłby też dźwigać 
ciężar odpowiedzialności; sprawy szłyby niewąt 
pliwie prędzej, energiczniej i jednolicie, byłaby 
też niezmiernie ułatwioną działalność rewizyjna, 
kontrolująca, wykonawcza Wydziału krajowego 
w prowincyi, gdyż Marszałek miałby do rozpo 
rządzenia pomoc członków Wydziału, którzy, mie­
szkając po różnych stronach kraju, bez uciążliwo­
ści poruczone im czynności wykonywaćby mogli, 
a zarazem miałby Marszałek fachową pomoc dy 
rektorów departamentów, ludzi przywykłych do 
biurowej pracy."

posłowaniu na Sejm, ale w niem może znaleść 
skuteczne uzupełnienie i poparcie. Złożenie tego 
mandatu tłómaczę sobie jako wywołane jedynie 
skrupułem parlamentarnym. Dlatego też, pragnąc 
szczerze, abyś Szanowny Pan przy rozpisanym 
nowym wyborze do Sejmu znowu został wybra­
nym, śmiem Szanownego Pana zapytać, czy do­
mniemany przezemnie motyw złożenia mandatu 
sejmowego jest trafnym i czy Szanowny Pan go­
tów byłbyś ponowny wybór przyjąć?

Łączę wyrazy prawdziwego poważania i sza­
cunku.

Piekary d. 19 września 1890 r.
A. Milieski.

II.
Szanowny Pai.a!

Odpowiadając na uprzejmy list Szanownego 
Pana, muszę potwierdzić, ii  0ba mandaty posel­
skie złożyłem z tych, jakie Szanowny Pan przy­
puszczasz, powodów. Mandatu do Rady państwa 
nie mogę w żaden sposób pogodzić z obowiązka­
mi nowego urzędu we Lwowie. Co się zaś tyczy 
mandatu na Sejm, to musiałem przez złożenie go 
dać Szanownym Wyborcom możność ocenienia, czy 
na nowem stanowisku pragną mnie mieć nadal 
swoim reprezentantem. Ponowny wybór uważał­
bym też nietylko za wielki zaszczyt, ale zarazem 
za utwierdzeni? mnie i zachętę w trudnej pracy 
około naszego szkolnictwa.

Racz Szanowny Panie przyjąć wyrazy prawdzi­
wego poważania.

Wiedeń dnia 24 września 1890 r.
M. Bobrzyński.

V, ^ rezel  Pow»atowej krakowskiej p. Alfred 
Mi l i e s k i  udziela nam odpisu korespondencyi, za 
mienionej między nim a wiceprezydentem Rady 
szkolnej krajowej Drem B o b r z y ń s k i m .

I.
Szanowny Panie I 

Dowiaduję się, żeś Szanowny Pan złożył man­
daty poselskie z naszego okręgu. O ile złożenie 
mandatu do Rady państwa zrozumiałem jako o- 
bowiązkami nowego urzędu wskazane, o tyle zda­
niem mojem urząd ten nietylko nie przeszkadza

Adres duchowieństwa do Najprzew. Księdza 
Biskupa Tarnowskiego.

Z powodu artykułów Nowej Reformy przeciw 
kurendzie Najprzew. X. Biskupa Tarnowskiego, za­
kazującej prenumerowania złych gazet, lici na gro­
no duchowieństwa, zebrane na rekolekcyach w Tar­
nowie, wystosowało do swego Arcypasterza nasię 
pujący adres:

Jaśnie Wielmożny i Najprzewielebniejszy 
Aroypasterzu 1

Wprzód, nim opuścimy ten przybytek nauki i 
wychowania duchownego, w którym w młodzień­
czych naBzych latach czerpaliśmy zasoby wiedzy 
i siły do spełniania obowiązków szczytnego na­
szego powołania, nim się rozejdziemy w różne 
strony dyecezyi, aby dal: -; pracować w Winnicy 
Pańskiej, poBileni i pokrzepieni co dopiero ukoń- 
czonemi ćwiczeniami duchownemi przy współudziale 
i przewodnictwie Waszej Biskupiej Mości, pozwól 
Najprzewielebniejszy Arcypasterzu, że z uczuciem 
winnego hołdu i najgłębszej czci, w synowskiem 
przywiązaniu zbliżamy się do Waszej Biskupiej 
Mości, aby wyrazić boleść i oburzenie serc na­
szych z przyczyny przewrotnych i niedorzecznych 
artykułów, umieszczonych w dzienniku, zwanym 
Nowa Reforma, przeciw słusznym i nader potrze­
bnym rozporządzeniom Waszej Biskupiej Mości, a 
którą to boleść tern mocniej odczuwamy, im sil­
niej jesteśmy przekonani, że od pierwszej chwili 
objęcia władzy arcypasterskiej naszej dyecezyi, 
pracując bez wytchnienia, poświęcasz się Jaśnie 
Wielmożny i Najdostojniejszy Arcypasterzu, aby 
nas utrzymać na tej wyżynie posłannictwa nasze 
go, na której nas postawiła łaska naszego Bo­
skiego Mistrza Jezusa Chrystusa, powołując nas 
do służby Kościoła w św. Kapłaństwie.

Nie zbliżamy się do Waszej Biskupiej Mości, 
aby wyrazić zgodność naszych zapatrywań z roz­
porządzeniami Waszej Biskupiej Mości, ale zbli­

żamy się z tern przekonaniem i z tą niewzruszo­
ną wiarą, że Kościołem Chrystusa Pana rządzą 
Ci, o których powiedziano: ...„quos posuit Spiri­
tus S. regere Ecclesiam Dei“ — że Kościół Chry­
stusa Pana, ugruntowany na niewzruszonej opoce 
posłuszeństwa, blisko dwa tysiące lat stoi i wzra­
sta, że przychodzimy, aby oznajmić i zamanife­
stować wszem wobec i każdemu zosobna, że ża 
den z nas nie zapomniał i nie zapomni, co w naj­
uroczystszej chwili życia swego, w chwili przyj­
mowania Sakramentu Kapłaństwa ślubował: cześć, 
uszanowanie i posłuszeństwo swemu Arcypaste 
rzowi! Ktokolwiek więc poważa się występować 
przeciw rozporządzeniom biskupim, dotyczącym 
podwładnego Kleru, ten dowodzi tern samem, że 
nie rozumie pierwszych zasad i prawd Wiary św., 
na których ugruntował Chrystus Pan swój Kościół, 
że nie ma wyobrażenia o hierarchii w Kościele 
katolickim, że nie wie, co jest „karność kanoni­
czna", że więc nie jest katolikiem; dlatego teł 
nie żąda rozporządzenie Waszej Biskupiej Mości, 
zawarte w kurendzie I ej bież. r., nic iunego, 
jak tylko tego, aby Kler nie miał nic wspólnego 
z redakeyami czasopism, które same dowodzą tego, 
że nie są katolickie.

Rozporządzenie Waszej Biskupiej Mości, doty­
czące trzymania i czytania gazet, powitaliśmy jako 
wynik roztropności i przezorności arcypasterskiej, 
jako dowód troskliwości ojcowskiej o dobro ducho­
wne Kleru i postanowiliśmy śnśle takowego prze­
strzegać.— Pomni jednak słów Apostoła narodów 
Pawła św., że dary Ducha św. nosimy w naczy­
niach glinianych, p och} leni na kolanach prosimy, 
abyś Jaśnie Wielmożny i Najdostojniejszy Arcy 
pasterzu wzniósł Twe ręce, które spoczęły z da­
rami Ducha św. na sześćkroćstotysięcznych gło­
wach naszego Indu, i tylekroć razy za prace i 
trudy z niewysłowioną cierpliwością, łagodnością 
i miłością podjęte, łzami wdzięczności zroszone 
zostały, i utwierdził Nas Twem Arcypasterskiem 
błogosławieństwem, abjśmy się stali godnymi tego 
zaszczytu, zawartego w słowach Zbawiciela Pana: 
Vos dixi amicos, qui omnia, quaecumque audivi 
a Patre meo, nota feci vobis. (Joannes XV. 15).

(Podpi sy : )
1) X. Henryk Otowski, kan. honor, katedr., 
dziekan Dąbrowski, proboszcz w Gręboszowie, 
honor, podkomorzy J. Świątobl. Leona XIII.
2) X. Jan Kitrys, prob. w Szczurowej, dzie­
kan Wojnicki, kanon, honor, kapit. Tarnow­
skiej. 3) X. Franciszek Szurmiak, kan. ho 
norowy kap. Tarnowskiej, dziekan Radomy- 
ski, prob. w Czerminie. 4) X. Dr Adam Ko- 
pyciński, prob. w Radomyślu, poseł do Rady 
państwa. 5) X. Jan Perges, dziekan i prob. 
z Gumnisk (Fox). 6) X. Antoni Piątkowski, 
prob. w Straszęcinie i notary usz dek. 7) X. 
Wojciech Rutkowski, prob. z Mały. 8) X. Jó 
zet Radoniewicz, prob. z Brzezin, notaryuss 
dekan. 9) X. Wojciech Łątka, prob. w Pleś- 
ny. 10) X. Franciszek Fijas, prob. w Nocko- 
wy. 11) X. Jan Kwiatkiewicz z Jurkowa.
12) X. Jakób Krogulski, prob. w Zdżarcu.
13) X. Tomasz Januś z Lipnicy murów. 14) 
X. Ignacy Dziubakowski z Odporyszowa.
15) X. Franciszek Gawłowie*, prob. z Oleśna.
16) X. Józef Michalik, prob. Książnic. 17) 
X. Stanisław Januszkiewicz z Łękawicy. 18j 
X. Franciszek Lipiński z Bochni. 19) X. Jó­
zef Nikiel, prob. z Zaborowia. 20) X Jan 
Wróbel, prob. z Królówki. 21) X. Antoni 
Mamak, wik. z Kolbuszowy. 22) X. Dr Jan 
Krzysiak, prob. z Ropczyc. 23) X. Franciszek 
Szczudło., prob. z Witkowie. 24) X. Marcin 
Zuziak, wik. z Dąbrowy. 25) X. Piotr Ha- 
lak, wik. z Poręby. 26) X. Stan Starzec, wik. 
z Wielopola. 27) X. W. Guzik, wik. z Borowy. 
28) X. Mich. Eckiert wik. z Radgoszczy. 29)

X. Paweł Bączewski, def. z Borzęcina. 30) X. 
Wojciech Suieżuicki, wik. z Szczepanowa.
31) X. Konst. Pragłowski, pleban z Łączek.
32) X. Ludwik Jemioło. 33) X. Walenty Ga­
wroński, wik. z Dembna. 34) X. Maciej Mię­
tus, pleban z Lubziny. 35) X. St. Rzepecki, 
wik. z Bolesławia. 36) X. Jan Maciąga, ple­
ban z Lipnicy wk. 37) X. Kazimierz Łazar­
ski, admin. z Limanowej. 38) X. Józrf Dań 
kowski, prob. z Krzyżanowic. 39) X. Fr. So­
sin, expoz. w Sromowcach. 40) X. Wojciech 
Dutkowski, pleban z Bruśnika. 41) X. Aleks. 
Bogusz, prob. z Dobry. 42) X. Fr. Wąsowicz, 
wik. z Tuchowa. 43) X. Antoni Watulewicz, 
prob. z Ciężkowic, notaryusz dek. Bobow­
skiego. 44) X. Aleks. Siemieński, proboszcz 
w Szynwaldzie. 45) X. Walenty Grochola, 
wik. z Borzęcina. 46) X. Jan Suwada, prob. 
z Luszowic i not. dek. Dąbrowskiego. 47) 
X. Lecn Tars ński, prob. z Kaniny. 48) X. 
Zygm. Miętus, expoz. w Macbowej. 49) X. 
Fr. Czernecki, wik. z Muszyny. 50) X. Aleks. 
Pers, prob. z Chorzelowa. 51) X. Józef Ka- 
pturkiewiez, wik. z Porąbki uszewskiej. 52) 
X. Michał Owsianka, wik. z Cmolasa. 53) X. 
Andrzej Łuozkosiński, admin. w Pilznie. 54) 
X. Franciszek Baliński, prob. z Słupca. 55) 
X. Wawrz. Bednarz, pleban w Porembie Ra 
dlnej. 56) X. Antoni Żadlo. prob. z Dobrko- 
wa. 57) X. Kryza. 58) X. Wojciech Brvndra, 
z Lisiej Góry. 59) X. Jan Bieniek. 60) X Jan 
Piaskowy, pleh. z Brzeźnicy. 61) X. Andrzej 
Niemiec. 62) X. Maciej Kosaczyński. 63) X. 
Franc. Pałka. 64) X. Teofil Maryański, s Wa 
dowie Górnych. 65) X. Ludwik Mazur, wik. 
z Padwi. 66) X. Jan Figiel. 67) X. Tadeusz 
Chwalibóg, prob. z Ostrów. 68) X. Józef Lv 
śuy. 69) X. Fr. Leśniak. 70) X. Stanisław 
Walczyński, Prepozyt Kapituły. 71) X. Dr 
Józef Bąba, Prałat Scholastyk i Rektor semi- 
caryum duch. 72) X. Wład. Cheudyński, dy­
rektor Bursy. 73) X. Dr Jacek Tylka, prof, 
św. Teologii. 74) X. Józef Buczyński, prof, 
św. Teol. 75) X. Dr St. Datkiewicz, spiryt. 
Semin. docb. 76) X. Jan Jaworski, kanonik 
katedr. 77) X. Wal. Gadowski, wicerektor 
Sem. duch. 78) X. Dr Jan Bernacki, Kanon, 
kap. Katedr. 79) X. Adolf Albin, wik. katedr. 
80) X. Wojciech Młyniec, wik. katedr. 81) 
X. Fr. Pawlikowski, wik. katedr. 82) X. To­
masz Łączewski, wik. katedr. 83) X. Franc. 
Walczyński, prof. gimn. 84) X. Fr. Kahl, Sj 
nior XX. Wikaryszów katedr.

Przegląd polityczny.
Pod przewodnictwem Cesarza odbyła się przed 

kilku dniami w Burgu n a r a d a  w o j s k o w a  
w której wzięli udział: Areyks. Albrecht, micistei 
wejny Bauer, szef sztabu jeneraloego Beck i pul 
kown'k Plentzner. Kouferencya trwała kilka go­
dzin.

Jak donoszą z Pragi, rozpoczęły się onrgiaj 
w kasynie mieszczańskiem w s p ó l n e  k o n f e r e n  
cye  pos ł ów obu s t r o n n i c t w  czesk i cb  
w sprawie ugody. Inicyatywę w tym kierunku dal 
poseł Trojan, który jako wiceprezes staroczeskie- 
go klabu czeskiego wystosował do Młodoczechów 
pismo, wzywające ich do wysłania delegatów, któ 
rzy z delegatami staroczeskimi mieliby odbyć 
wspólną naradę. Według projektu Trojana, mieli 
Młodoczesi określić swoje stanowisko wobec ugo­
dy i {formułować warunki, pod któremi daliby 
się pozyskać dla poszczególnych punktacyj ugo­
dowych. Klub młodcczeski po odbytej naradzie
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16 października.
Nerwy moje uspokoiły się przez tę chorobę; 

nie doznaję już tych trwóg, które dawniej tak 
mnie dręczyły; chciałbym tylko, żeby Klara wró­
ciła jaknajprędzej. Nie jest to tęsknota, tylko 
egoizm człowieka chorego, który czuje, że takiej 
opieki i troskliwości, jaką miał, nic mu nie zdoła 
zaBtąpić. Wiem, że Klara nie będzie już mieszkała 
obok mnie, ale obecność jej pokrzepiłaby mnie. 
Słabość i bezradność przywiązuje się tak do opie­
kuńczej siły, jak dziecko przywiązuje się do matki. 
Jestem przekonany, że żadna inna kobieta nie u- 
czyniłaby dla mnie tego, co Klara i że każda 
wolałaby zachować konwenanse, niż ratować czło­
wieka. Myśląc o tem, mam gorycz w ustach, a 
w myśli jedno imię... Ale to są rzeczy, których 
lepiej nie dopuszczać do głowy, póki niema sił, 
żeby się z niemi rozprawić... Klara sypiała nie 
rozebrana, na sofce, w przyległym pokoju i przy 
otwartych drzwiach. Za każdem mojem ruszeniem 
była natychmiast przy mnie. Widywałem ją w nocy 
schyloną nad mojem łóżkiem, z włosami w nie­
ładzie, mrugającą oczyma ze zmęczenia i bezsen­
ności. Sama podawała mi lekarstwa, sama pod­
nosiła mnie na poduszkach. Gdym w chwilach 
przytomności chciał jej dziękować, kładła palce 
na ustach, na znak, że doktór zabronił mi mówić. 
Nie wiem, ile nocy nie spała. Była tak znużona, 
że w dzień, siedząc koło mnie na fotelu, zasy- 
} iała czasem w połowie rozpoczętego zdania. Zbu­

dziwszy się, uśmiechała się do mnie i znów po­
czynała drzemać. Nocami chodziła czasem bardzo 
długo po swoim pokoju, żeby się bronić od snu, 
ale tak cicho, że byłbym o tem me wiedział, gdy­
by me to, żem przez otwarte drzwi widział jej 
cień, poruszający się na ścianie. Raz, gdy była 
przy mnie, nie wiedząc, jak jej się wywdzięczyć, 
podniosłem jej rękę do ust; wówczas ona schyliła 
się szybko i ucałowała moją, zanim mógłem ją 
cofnąć. A trzeba wiedzieć, że nie zawsze umia­
łem być dla niej wdzięczny. W chorobie byle co 
drażni — mnie zaś drażnił jej wysoki wzrost. 
Czułem do niej, jakby urazę za to, że nie jest 
taka, jak Anielka. Płynęło to zapewne z tego 
żem przez tyle czasu przyzwyczaił się uznawać 
wdzięk i piękność o tyle, o ile zbliżały się do 
wdzięku i piękności tamtej. Czasem, patrząc na 
Klarę, rozdrażniałem się wewnętrznie szczegól- 
niejszem poczuciem, że ona jest piękna nie dla­
tego, że natura chciała ją rozmyślnie uczynić pię 
kną i nie z Pra^®. ra8y, ale jakoby ze szczęśli­
wego wypadku. Nieraz zręsztą piękna głowa ko­
bieca sprawiała mi podobne wrażenie. Są w tych 
rzeczach odcienia, pochwytne tylko dla bardzo 
wyrobionych i wrażliwych nerwów.

Były jednak chwile, zwłaszcza nocami, w któ­
rych, gdy patrzyłem na twarz Klary wychudłą, 
zmniejszoną i zmizermałą od czuwania, miałem 
złudzenie, że widzę tamtą... Działo się tak zwła­
szcza gdy siedziała w mroku, opodal od mego 
łóżka.’ Do ułudy pomagała mi gorączka i chory 
mózg dla którego niemożliwość nie istnieje. Od 
czasu do czasu majaczyłem zupełnie — i bodajem
zgiDqł!  ale wołałem na Klarę imieniem tamtej
i rozmawiałem z nią, jak z tamtą. Pamiętam to, 
jak przez sen.

17 października.
Bankier B odesłał mi kilka listów ciotki. Ciotka 

dopytuje się o mnie, o moje zamiary na przyszłość. 
Pisze nawet o omłotach, tylko o ludziach w Pło- 
szowie nic Nie wiem nawet, czy żyją, czy po­
marli. Co’ za dziwny i drażliwy sposób pisania 
listów! Wielce mnie zaiste zajmują omloty i całe

gospodarstwo płoszowskie. Odpisałem zaraz i nie 
umiałem ukryć niezadowolenia.

18 października.

Dziś odesłano mi depeszę Kromickiego, adre 
sowaną do WarBzawy. Ciotka, zamiast zatelegra­
fować jej treść, zamknęła ją do koperty i wysłała 
pocztą. Kromicki błaga, bym dla ratowania wła­
snych pieniędzy i jego całego losu, nadesłał je­
szcze dwadzieścia pięć tysięcy rubli. Przeczyta­
wszy, wzruszyłem tylko ramionami. — Co mnie 
teraz może obchodzić Kromicki i moje pieniądze! 
Niech sobie giną. Gdyby Kromicki wiedział, dla 
jakich powodów przyszedłem mu pierwszym ra­
zem z pomocą, nie byłby teraz niczego żądał.— 
Niechże zniesie swoje straty tak spokojnie, jak ja 
zniosę moją. —Zresztą czeka go „wielka nowina," 
która mu będzie pociechą.— Cieszcie się, ile chce­
cie: miejcie dzieci, ile wam się podoba, jeśli je­
dnak żądacie odemnie, bym ja myślał o ich lo­
sie— to doprawdy, zadużo żądacie.

Gdyby ona przynajmniej nie była mnie poświę 
cała z takim bezwzględnym egoizmem, dla tak 
zwanych swoich zasad... Ale dość o tem, bo mi 
się mózg przewraca w głowie.— Niech mi będzie 
wolno przynajmniej spokojnie chorować...

20 października.
Nie! Znaleźli mnie i tu. Znów od dwóch dni 

nie mam spokoju, znów się rękoma trzymam za 
głowę, żeby mi czaszka nie pękła od tego koła 
rozpędowego, które się w niej obraca. Myślę znów 
o Płoszowie i o niej — i o mojej pustce w przy­
szłości. Jaka to jest przeraźliwa rzecz, gdy komu 
zbraknie nagle tego, czem żył wyłącznie i jedy­
nie! Nie wiem, czy choroba osłabiła mój umysł, 
ale poproBtu nie rozumiem różnych zjawisk, które 
w sobie dostrzegam. Oto zdaje mi się, że moja 
zazdrość przeżyła moją miłość.

I to jest zazdrość podwójna, bo nietylko o fakta, 
lecz i o uczucia. Rwie się wszystko we mnie na 
myśl, że to dziecko, które ma przyjść na świat, 
zabierze serce Anielki dla siebie, a co więcej — 
o co głównie mi idzie — nakłoni je ku Kromi-

ckiemu. Jabym tej kobiety, gdyby była wolna, 
jut teraz nie chciał, ale nie mogę znieść przypu 
szczenią, że ona będz;e kochała męża. Oddałbym 
resztę życia za to, by nikt jej już w życiu nie 
kochał i ona nikogo. Pod tym warunkiem jeszcze 
bym potrafił istnieć.

21 października.

Jeśli mnie ten sposób, który mi chodzi po gło­
wie, nie wyratuje, to znowu zapadnę w jaką cho­
robę, albo oszaleję. Oto robię ze sobą obrachunek! 
Co mi się jeszeze należy w życiu? — nic! Co 
mnie czeka? — nic! A jeśli tak, to nie istnieje 
żaden powód, dla któregobym nie miał uczynić 
ze siebie podaruuku komuś, kogo taki podarunek 
może uszczęśliwić. Za moje życie, za mój umysł, 
za zdolności, za siebie całego, nie dałbym obe­
cnie trzech złamanych groszy, w dodatku nie ko­
cham Klary, ale jeśli ona mnie kocha, jeśli we 
mnie widzi szczęście najwyższe życia, to byłoby 
okrucieństwem odmawiać jej tego, co ja tak 
mało cenię. Poczuwałbym się tylko do obowiązku 
powiedzenia jej, kim jestem, by wiedziała, co bie­
rze. Tem gorzej dla niej, jeśli się tem nie zrazi — 
ale to jej sprawa.

Mnie w tym zamiarze nęci tylko jedna rzecz, 
a mianowicie, że przez to powiększy się jeszcze 
przepaść, jaka mnie dzieli od tamtej kobiety. 
I pokażę jej, że jeśli ona rozkopywała tę prze­
paść ze swego brzegu, to i ja ze swego potrafię. 
Wtedy będzie już koniec nad końce, bo jeszcze 
dziś ja o niej tylko myślę. Widzę to i stwierdzam 
ze złością.

Być może, iż to już jest nienawiść, ale to jeszcze 
nie obojętność.

Pani Kromicka sądziła zapewne, że odrywam 
się od niej dlatego, że muszę — ja jej dowiodę, 
że także cheę. A myślę, że im grubszy mur mię­
dzy nami postawię, im bardziej on mi ją zasłoni 
tem bardziej i dokładniej o niej zapomnę.

Co do Klary, powtarzam, że nie kocham jej, 
ale wiem, że ona mnie kocha. Prócz tego winie- 
nem jej wdzięczność. W chorobie miewałem takie 
chwile, że jej czuwanie nademną nazywałem w du­

chu sentymentalizmem niemieckim, ale swoją dro 
gą na taki sentymentalizm tamtaby się nie zdo 
była. Byłoby przecie godniejszem tej wysokie 
cnoty dać człowiekowi skonać bez pomocy, niżel 
zobaczyć go bez krawata, bo taki przywilej przy 
sługuje tylko prawnie poślubionemu małżonkowi 
Klara nie zważała na nic, zaniedbała dla mni 
muzykę, naraziła się na trud, na bezsenność 
prawdopodobnie na obmowę ludzką i wytrwał 
przy mnie.

Zaciągnąłem względem niej dług — i spłacan 
go. Spłacam żle i ze złą wiarą, bo ofiaruję sii 
dlatego, że sam o siebie nie stoję, że mi tera: 
wszystko jest obojętne i że jestem tylko strzępen 
człowieka, nie człowiekiem. Ale skoro ona tei 
strzęp ceni nad życie własne, niechże on należ; 
do niej.

Dla ciotki jednej będzie zmartwienie; zrani t<
i jej uczucia narodowe i rodowe. Gdyby jednał 
ciotka mogła odczytać, co działo się w ostatnicl 
czasach w mojem sercu, wolałaby z pewnościi 
to małżeństwo, niż tamtę miłość. Pod tym wzglę 
dem nie mam najmniejszej wątpliwości.

A cóż z tego, że przodkowie Klary byli praw 
dopodobnie tkaczami! Ją zasad nie mam żadnych 
mam tylko nerwy, moje zaś przygodne pogląd] 
są raczej liberalne. Dawno myślę, że jeżeli ludzie 
wyznający zasady liberalne, są często jeszcze wężs 
od konserwatystów, to natomiast zasady liberalne 
same w sobie, są szersze od konserwatywnych : 
zgodniejsze z nauką Chrystusa, co mi jest zresztą 
wszystko jedno.

Ale o tych względach nawet mówić nie warto, 
Dopiero w nieszczęściu czuje się całą ich nicość

Mimowoli myślę ciągle, jak Anielka przyjmie 
wiadomość o mojem postanowieniu. Tak przywy­
kłem odczuwać wszystko przez nią, że mi ten bo 
leśny nałóg jeszcze pozostał.

{Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS i  Wtorku 30 Września 1890.

uchwalił wysłać ua wspólną konferencyę członków 
swoich: Juliusza Gregra, Herolda i Kutscherę, 
podczas gdy delegatami klubu staroczeskiego byli: 
Trojan, Mattusz i Skarda. Przewodniczył Dr Tro 
jan. Młodoczesi zaznaczyli, ii nie mają potrzeby 
wyjaśniać swego stanowiska wobec ugody, skoro 
już podczas ostatniej sesyi sejmowej takowe naj­
dokładniej przedstawili. Od tego czasu nic się nie 
zmieniło, a jeśli się od nich żąda, aby bronili po 
szczególnych punktacyj ugody, to rokowania pod 
tym względem nie doprowadzą do żadnego rezul­
tatu, gdyż, według tekstu protokółu ugodowego, 
wszystkie punktacye muszą być przyjętemi, jeśli 
ugoda nie ma się rozbić. Wskutek tego konfe-  
r e n c y a  n i e  p r z y n i o s ł a  ż a d n e g o  p o ż y t y  
w n e g o  r e z u l t a t u .  Ograniczono się tylko do 
wymiany zdań i uchwalono odbyć w przyszłym 
tygodniu ponowną konferencyę.

Na konferencyi poruszono także ze strony Sta- 
roczechów kwestyę, czy na najbliższej sesyi sej­
mowej nie byłoby możliwem wspólne postępowa 
nie obu stronnictw czeskich. Młodoczescy delego­
wani oświadczyli, iż z chęcią przyłączą się do 
wspólnej akcyi, ale Staroczesi muszą udowodnić, 
iż tę wspólną akcyę pojmują na seryo, a udowo 
dnią to tern, jeśli jak jeden mąż głosować będą 
przeciw punktacyom ugodowym. Nasze stanowi 
sko — tak mówili Młodoczesi — streszcza się 
w tern, iż układy wiedeńskie muszą być uznane 
przez wszystkich reprezentantów czeskiego naro­
du za niedające się przyjąć. Przedewszystkiem 
z Niemcami i z rządem trzeba się porozumieć, aby 
wniesionem zostało w Sejmie przedłożenie, które 
by czeskiemu narodowi zapewniało sprawiedliwą 
ordynacyę wyborczą do Sejmu czeskiego. Dalej 
młodoczescy delegaci zapytywali przedstawicieli 
klubu staroczeskiego, czy mogą oni zakomuniko­
wać zapatrywania rządu co do przyznania cze 
skiego wewnętrznego języka urzędowego. Staro- 
czescy delegaci dali pod tym względem wymija 
jącą odpowiedź i oświadczyli, iż rząd dotąd pot 
tym względem nie złożył żadnych pozytywnych 
oświadczeń.

Taki był tedy przebieg wspólnych konferencyj. 
Świadczą one, że Staroczesi dają ju t po części 
za wygraną, że część ich z Trojanem na czele 
kapituluje, a swojem wahaniem się i słabością, 
swojemi grzecznościami i umizgami do Młodocze 
chów pozycyę ich tylko wzmacniają, a do ustępstw 
ich widocznie nie skłonią.

N a m i e s t n i k i e m  D a l m a c y i ,  jak się do 
wiaduje Reichswehr, zostanie obecny komendant 
15 dywizyi piechoty w Miskolcz fmp. Eugeniusz 
baron A l b o r i .  Urodzony 27 września 1838 w Ko 
tarze, pochodzi tedy z kraju, którego politycznym 
i wojskowym ma zostać Bzefem.

Także i brukselski Nord przystąpił do wyja 
wienia swego zdania o z j e ż d z i e  w R o h n s t o -  
cku.  Mniema on, iż zjazd nic nie zmienił. Potrój­
ny alians jest dla Niemiec raczej wygodnym środ­
kiem, nie zaś sojuszem z pozytywną i obronny 
solidarnością, jak go przedstawiają austryackie 
dzienniki. W Niemczech podobne zapatrywanie się 
na sojusz nie wywołuje entuzyazmu, a jest rzeczą 
pewną, iż w kwestyach, dotyczących półwyspu 
bałkańskiego, wielka większość Niemców podziela 
znaną opinię Bismarcka, iż kwestye te nie warte 
są kości jednego pomorskiego grenadyera. Nie 
można — pisze Nord — nie ufać zapewnieniom 
pokojowym niemieckich dzienników. Publiczna 
opinia Niemiec nie dba o los Stambułowa, all 
troszczy się o nowy kierunek polityki wewnętrznej 
Utrzymanie pokojn znaczy utrzymanie status quo 
na półwyspie bałkańskim, t a k , że bezintereso­
wność Niemiec staje się przeciwwagą dla egoi 
stycznej może austro-węgierskiej dyplomacyi w Zo­
fii i Belgradzie. Alians potrójny ma dla Niemiec 
tylko o tyle wartość, o ile zapewnia im swobodę 
akcyi. Pod tym względem zgadzają się ze sobą 
rząd i naród niemiecki. Potrzeba innych wypad 
ków, niż toastu w Gravenstein i zjazdu w Rohnstock, 
aby udowodnić, iż w Berlinie nastąpił zwrot w du­
chu aspiracyj dzienników austryackich.

Uwagi godnym jest znowu z drugiej strony 
świeży artykuł Post, który jako środek obrony 
przeciw antieuropejskim planom Rosyi i eksklu­
zywnej polityce Ameryki, proponuje solidarność 
Europy środkowej, przez co rozumie: Niemcy, 
Austro-Węgry, Włochy, Francyę, Belgię i Hollan- 
dyę. Przedewszystkiem zaś uważa za konieczne 
ustanie nieprzyjażni między Niemcami aFrancyą, 
a inicyatywy tej myśli nie przypisuje sobie, lecz 
paryskiemu Siżcle.

We w ł o s k i e m  m i n i s t e r s t w i e  s k a r b u  pra­
cują pilnie nad ostatecznem ułożeniem budżetu na 
rok 1891/92. Zapewniają, iż p. Giolitti zdołał przy 
wrócić równowagę w projekcie budżetu przez za­
prowadzenie oszczędności i podwyższenie podatku 
od alkoholu. Rząd jest stanowczo zdecydowany 
obstawać przy zmniejszeniu wydatków, a mini 
strowie, którzyby się na to nie zgadzali, będą 
zmuszeni do ustąpienia. Dodać także należy, iż 
Ajencya Stefaniego na podstawie informacyj, za- 
siągniętych w kompetentnem miejscu, zaprzecza 
Btanowczo rzymskiemu doniesieniu Magdeb. Ztg . 
jakoby Crispi wybierał się w podróż do Wiednia 
i Berlina. .

Francuski minister spraw zagranicznych p. Ri- 
b o t miał we wczorajszej mowie politycznej w Saint- 
Omer dotknąć także sytuacyi zagranicznej. Ofi- 
cyalnie zaprzeczają rozgłoszonym w ostatnich cza­
sach pogłoskom, jakoby między byłym ministrem 
spraw zagranicznych Spullerem, a ambasadorem 
rosyjskim p. Kotzebue, toczyły się_ rokowania 
w sprawie zawarcia francusko-rosyjskiego aliansu

Zwołana przez s z w a j c a r s k ą  R a d ę  z w i ą z  
k o w ą  konferencya delegatów obu stronnictw tes- 
syńskich nie doprowadziła do porozumienia. Kon­
serwatyści żądają słusznie najprzód przywrócenia 
do władzy obalonego nieprawnie rządu z Respi 
nim na czele, a dopiero potem gotowi będą za 
wrzeć kompromis.

Do jenerał-gubernatora kijowskiego hr. I g n a -  
t i e w a  w y s t o s o w a ł  c a r  n a s t ę p u j ą c e  pi ­
s mo  :

Hrabio Aleksy Pawłowiczu I
Odwiedzenie przezemnie w roku bieżącym Wo­

łynia i miejsc drogich ze względów historycznych 
narodowości rosyjskiej i prawosławia, wywarło 
na mnie radosne wrażenie. Nie wątpię, że wasze 
starania w kierunku dalszej pomyślności kraju 
wzniesienia do wysokości należytej obywatelsko- 
ści i ducha cerkwi prawosławnej, ziszczą położo 
ne przezemnie w was zaufanie. Oceniając w za 
pełności wasze prace, zmierzające do jeszcze 
większego rozwoju dobrobytu ludności,  ̂ przyje 
mnie mi wyrazić wam szczerą moją wdzięczność.

Pozostaję dla was życzliwym.
Aleksander.

KORESPONDENCYA „CZASU U

P e t e r s b u r g  24 września.

{E n.) Zaznaczoną w przeszłym liście indywi­
dualność i swobodę ruchów żołnierza armii jen. 
Dragomirowa zawdzięczać należy rozsądnej szkole 
samego jenerała, który — wbrew dotychczasowym 
szablonom tradycyi mikołajowskiej — szanując 
właściwości plemienne lob etnograficzne, urn e pod 
trzymać, zachować i rozwinąć zależne od nich 
zdolności indywidualne jednostki. Szkoły tej dość 
wymownemi i skntecznemi objawami były prze- 
szłoroczne rozkazy dzienne jenerała przeciw bru­
talnemu znęcaniu się nad żołnierzami, oraz w o 
bronie wolności używania przez nich po za służbą 
frontową mowy i pieśni macierzystej. Pod tak 
wysoką i rozumną opieką, żołnierz, poczuwszy 
w sobie więcej godności ludzkiej i jednocześaie 
mogąc czuć i myśleć w mowie swej przyrodzonej, 
ojczystej, a więc myśleć łatwiej, zdołał swobodniej 
i raźniej rozwijać zdolności przyrodzone; z za­
hukanego i przygnębionego, stać się musiał 
pewniejszym siebie, rozważnieiszym, wracała mu 
zdolność osobistego oryeatowania się i przytomność 
umysłu, co przy jednoczesnej dyscyplinie wojsko­
wej i szkole szeregowej — łatwiej mu dopomogło 
rozwinąć obok solidarności taktycznej — niezwy­
kłą baczność, szybkość ruchów i zaradność, mo­
żność szybkiego ocenienia sytuacyi. Nie przesta­
jąc być cząstką jednego moralnego mechanizmu, 
kierowanego jedną myślą i planem, staje się on 
nie maszyną bezduszną, lecz żołnierzem - cztowie 
kiem, zdolnym zrozumieć ową myśl i wykonać 
dany plan odpowiednio do tych wszystkich odcieni, 
zmian i kombicacyj, jakich plan dać nie mógł, a 
jakie się nastręczyły na danym terenie i sytuacyi.

W towarzystwie dwóch innych korespondentów 
francuskich, nieznających języka miejscowego, prze­
jeżdżając od jednego oddziału wojska do drugiego 
w odległości kilkunastu kilometrów od Równego,

potrzebując po drodze informacyi od napotyka 
nych żołnierzy, byłem zdziwiony tą grzecznością 
i łatwością, z jaką kapral lub szeregowiec — Po­
lak czy Rosyanin — udzielał mi wskazówek co do 
dróg, terenu lub mających się prawdopodobnie na­
potkać oddziałów wojska.

Było się czemu dziwić, zwłaszcza gdy się co 
faąłem myślą o parę miesięcy wstecz. Mając w Pe­
tersburgu interes prywatny do jednego z wyższych 
urzędników w pewnem ministerstwie, wszedłem 
do biura jego, gdzie sam jeden siedział w pokoju.
Z drugiej izby, na pół otwartej, dolatywały dżwię 
ki rozmowy niemieckiej, i francuskiej między u- 
rzędnikami i stronami. Że mój znajomy był Po­
lakiem, przemówiłem po polsku. Zaczerwieniwszy 
się jak człowiek na gorącym uczynku pojmany, za­
czął mi on odpowiadać najpierw po francusku, 
gdy mu się wyrazy nie kleiły — po rosyjsku, 
ale z takiem roztargnieniem i pomieszaniem, tak 
się tłumaczył niejasno i bez skupienia myśli, że 
wyszedłszy ztamtąd, nie umiałem sobie zdać spra 
wy z jego wyjaśnień w sprawie, którą miał mi 
wyjaśnić i nie wiedziałem, co bardziej podziwiać, 
czy niezdarność człowieka wykształconego, czy 
bojażń przed językiem ojczystym w urzędniku 
dość wysokiego stanowiska i prawie niezawisłego 
swem fachowem wykształceniem 

A z drugiej strony nie przesadzam bynajmniej, 
że nawet dla Tatarów, przebywających tutaj, oka 
żują dziwne względy. Rada miejska własną salę 
rosiedzeń magistratu odstępuje im na nabożeństwa 
muzułmańskie, a kościół polski św. Katarzyny, 
jdzie spoczywają zwłoki króla polskiego, podczas 
tegorocznej wiosennej konsekracyi biskupów byl 
od frontu Newskiego prospektu strzeżony przez 
>olicyantów i zamknięty dla publiczności, która 
się musiała przeciskać do wnętrza świątyni od 
strony podwórza i zakrystyi, jakby ukradkiem.

Wówczas, gdy wszelkie inne narodowości, zaró 
wno romańskie i germańskie, jak fińskie, semity 
ckie i turańskie mają tu masę własnych szkół 
zakładów publicznych, gdzie język każdej z nich 
jest starannie pielęgnowany, bez żadnej przeszko 
dy ze strony rządu, w jedynej na 30.000 polskiej 
udności Petersburga szkółce katolickiej nie wolno 

pielęgnować języka ojczystego, nietylko jako wy­
kładowego, ale nawet jako przedmiotu nauczania.

Ale najwdzięczniejszą opieką z pomiędzy innych 
otaczane są tu narodowości: niemiecka i francn 
ska. Krzyczą gazety rosyjskie na perfidyę dyplo­
macyi berlińskiej, mozolą się agitatorowie i wy 
słannicy różnych dykasteryj nad rusyfikacyą la  
flant, ale to bynajmnej nie przeszkadza temu, ż< 
Sfiemcy mają w stolicy caratu i wszędzie w oko 
icach (Kronstadzie, Oranienbaumie, Pcterhofie) 

najwięcej i najwspanialsze świątynie protestan 
ckie, obok kilku teatrów; że język niemiecki roz 
ega się wszędzie, począwszy od pałaców cesar­

skich, a skończywszy na piwiarniach.
Obok niemieckiego wszechwładnym się okazuje 

język francuski — język dyplomatów i salonów 
Dawnych uprzedzeń do Francyi republikańskiej 
zaczęto się pozbywać, piszą i mówią o sojuszu 
z Francyą, o wzajemności interesów, a nadsekwań- 
skim okrzykom Vive la Russie, odpowiadają nad 
newskie Vive la France.

Aż tu naraz pojawia się nowozałożony przez 
przyjaciółkę Gambetty dziennik L ’Union Franco 
Russe i zaprawna miodem przyjsźń zamienia się 
w piołun. Rozczarowanie okropne! „Tych Francu 
zów interesują widocznie tylko bagnety rosyjskie" 

Powściągliwsze dzienniki wstrzymują się jeszcze 
z ostatecznym werdyktem, a więcej hałaśliwe, cho 
ciaż pocieszają się myślą, że jeszcze nie wszyst 
ko stracone, że we Francyi znajdą się ludzie, 
miejący należycie oceniać sympatyę rosyjską, ale 
ileż żółci wylano jnż na panią Adam! „Widoczną 
jest rzeczą, że ci panowie (w rodzaju pani Adam 
skorzystawszy w razie potrzeby z bagnetów ro 
syjskieb, odwrócą się następnie do nas plecami" 
woła dziennik Dień. Pociesza jednak siebie, ■*' 

zapewne i my mamy prawo traktować tych pa 
nów w podobny sposób i uważać ich jako korzy 
stne narzędzie dla naszej polityki zewnętrznej 
ale ciągnie dalej z goryczą: „pierwszy Nr gazety 
L ’ Union Franco-Russe nie zapowiada nic dobrego 
Widzimy tu wprawdzie na czele datę stylu kalen 
darzowego starego obok nowego, widzimy spó 
żnione wycieczki przeciw Bismarckowi, widzimy 
przegląd sił militarnych Rosyi i Francyi. Ale też 
i to ostatnie stanowi najbardziej ciekawą część ar 
tykułów. Francya ma na zawołanie do pierwszej 
mobilizacyi 1,200.000 żołnierzy. O sile Rosyi po 
dsją się najbardziej pochlebne szczegóły. Otóż to 
właściwie zachwyca tylko owych przyjaciół soju 
szu rosyjskiego!"

Sprawy krajowe.
Nadzór nad gminami i reprezentacyami powia- 

towemi).
Nowelami do nstawy gminnej i ustawy o repre- 

zentacyach powiatowych nałożony został na Wy­
dział krajowy obowiązek wykonywania ściślejsze 

nadzoru nad gminami i reprezentacyami po- 
wiatowemi. Dawniej wykonywał Wydział krajowy 
ten obowiązek w ten sposób, że przeprowadzał 
ustracye tylko na prośbę Wydziałów powiatowych 
ub wskutek wniesionych próśb. Dopiero wskutek 

uwagi sejmowej komisyi gminnej, że Wydział 
srajowy powinien w wykonaniu powyższych ustaw 
ziałać prewencyjnie, zapobiegając nieporządkom, 
>rzy8tąpił Wydział krajowy do zorganizowania sy­

stematycznego nadzoru nad reprezentacyami po- 
wiatowemi i miastami, który wykonywany bywa 
przez dwie, specyalnie ustanowione, komisye lu­
stracyjne.

Ze sprawozdania Wydziału krajowego, przygo­
towanego dla Sejmu, dowiadujemy się, że w ten 
sposób przeprowadzone zostały w ciągu ostatniego 
czasu lustracye Wydziałów powiatowych: w Cie­
szanowie, Sokalu, Ropczycach, Grybowie, Żywcu, 
Chrzanowie, Brzeżanach, Zbarażu, Trembowli, Żół- 
iwi, Gorlicach, Boho^dczanach, Tarnobrzegu, Ko 
omyi, Nisku i Nowym Targu. Wynik lnstracyi 
kazał się w ogólności zadowalniający. Wpraw 

dzie sprawdzono w niektórych Wydziałach powia 
towych nieporządki w rachunkowości, kasowości 

załatwianiu spraw, ale, zdaniem Wydziału kra 
jowego, nieporządki te były tylko wynikiem mniej 
szej znajomości przepisów i brakiem rutyny urzę­
dowej.

W kilku wypadkach zaś sprawdzono nadużycia, 
jakich dopuszczali się fankeyonaryusze. Gdy je 
dnak Wydziały powiatowe, otrzymawszy wiado­
mość o tych nadużyciach, wystąpiły same energi­
cznie, pociągając winnych do surowej odpowie 
dzialności, przeto Wydział krajowy nie miał pod­
stawy do dalszych zarządzeń.

Prócz powyższych lcstracyj przeprowadził Wy 
dział krajowy również lustracye gospodarskie gmin 
miejskich i wiejskich: w Trembowli, Peczeniżynie, 
Złoczowie, Białej, Gorlicach, Brodach, Sokalu, Ja 
błonowie, Starem mieście, Piwnicznej, Ropczycach, 
lorodence, Gródku, Wilamowicach, Manasterzu, 
dostach wielkich, Bodzanowie, Makowej rustykal­

nej, Perechińsku, Ruzdwianach, Lesia ty czach i 
Gwożdżcu.

Na podstawie przeprowadzonych lustracyj zło­
żeni zostali z urzędu naczelnicy gmin: w Ropczy­
cach, Piwnicznej, Budzanowie i Makowej rusty­
kalnej, tudzież zastępca naczelnika gnrny w Ho 
rodence i ustawiony komisarz rządowy.

Wynik dochodzenia i likwidacyi w miasteczku 
Wilamowicach w pow. bialskim wykazał tak zna­
czne braki i nadużycia, iż z tego powodu akt 
ikwidacyjny odstąpiony został prokuratorii pań 

stwa w Wadowicach do urzędowania. Również 
wynik lnstracyi w miasteczku Gwożdżcu, w pow. 
kołomyjskim, wykazał między innemi także po­
szlaki czynu karygodnego, wskutek czego zawia­
domił Wydział krajowy o tern prokuratoryę pań 
stwa.

Wydział krajowy podnosi wreszcie w swojem 
sprawozdaniu, że prezesowie Rad powiatowych 
starają się sami o^zarządzenie lustracyj Wydzia 
ów powiatowych, a Wydział krajowy otrzymuje 

następnie podziękowania za przeprowadzenie ta 
lich lustracyj. _________

dworskich służy już dziś na mocy rozporządzenia 
ministerstwa spraw wewnętrznych, sprawiedliwo- 
ici, rolnictwa i handlu z d. 12 kwietnia 1880 
tfr 36 Dz. pr. p. prawo wydawania samychże 
paszportów bydlęcych; certyfikaty wszelako celem 
uzyskania paszportu bydlęcego muszą być w myśl te- 
jo rozporządzenia ministeryalnego wydawane przez 
inawców (oglądaczy bydła), to więc prawo prze- 
ożonym obszarów dworskich, jako takim, przyzna- 

nem być nie może; jednak jak tylko przyznanem 
zostanie obszarom dworskim prawo ustanawiania 
osobnych oglądaczy bydła, to kwestya ta stanie 
się bezprzedmiotową, gdy ci oglądacze będą już 
z ustawy umocowani do wydawania certyfikatów 
celem uzyskania paszportów bydlęcych.

że

W spraw ie przyznania obszarom dworskim pra 
wa ustanow ienia osobnych oglądaczy bydła przed 
oży Wydział krajowy Sejmowi następujące spra 

wozdanie:
Na ostatniej sesyi sejmowej wniósł Komitet To 

warzystwa rolniczego krakowskiego petycyę, iżby 
Sejm krajowy wpłynąć raczył na Namiestnictwo, 
oraz na Wydział krajowy w tym kierunku, by 
za wspólnem porozumieniem się nadanem zostało 
>rzełożonym obszarów dworskich prawo przedsta­
wiania swych oglądaczy bydła, tudzież wydawa 
nia certyfikatów celem uzyskania paszportów dla 
>ydła, nierogacizny i cieląt poniżej sześciu mie 
sięcy, na obszarze dworskim znajdujących się 
Jchwałą z daia 24 października 1889 roku prze 

kazał Sejm powyższą potycyę Wydziałowi krajo 
wemu do zbadania i ewentualnego załatwienia 
w Dorozumieniu z Namiestnictwem.

Uchwałę powyższą Wysokiego Sejmu krajowe 
jo wraz z petycyą Komitetu Towarzystwa rolni 
czego krakowskiego udzielił Wydział kraj'owy 
wszystkim Wydziałom powiatowym do objawienia 
swego zdania nad tym przedmiotem. Na okólnik 
ten odpowiedziało 68 Wydziałów powiatowych, o< 

Wydziałów nie nadeszły do chwili spisania spra 
wozdania żadne odpowiedzi. Z owych 68 Wydzia 
łów powiatowych pięćdziesiąt trzy oświadczyło 
się za postulatami Towarzystwa rolniczego kra 
kowskiego, piętnaście zaś przeciw.

Okazało się nadto ze sprawozdań Wydziałów 
powiatowych, że w dwóch powiatach, mianowicie 
w limanowskim i łańcuckim, oglądacze bydła na 
obszarach dworskich już rzeczywiście istnieją, gdyż 
Starostwo bacząc na równorzędność obszarów dwor 
skich z gminami, nie odmawiało zatwierdzenia o 
glądaczy, przez obszary dworskie ustanowionych 

Trzy więc różne opinie objawiły się w sprawo 
zdaniach Wydziałów powiatowych: 1. nadanie ob 
szarom dworskim prawa ustanawiania osobnych 
oglądaczy bydła dla tych obszarów; 2. nadanie 
obszarom dworskim prawa wspólnego przedsta 
wiania wraz z gminą wspólnych oglądaczy; 3. po 
zostawienie obecnego stanu rzeczy w swej mocy 

nadal. Gdy za bezwarunkowem przyznaniem ob 
szarom dworskim prawa ustanawiania osobnych 
oglądaczy bydła dla tychże obszarów taka ogro 
mna większość Wydziałów powiatowych się 
świadczyła, Wydział krajowy postanowił odnieść 
się do Namiestnictwa w celu wydani?, za wspó 
nem porozumieniem się, nowego rozporządzenia, 
któreby zastrzegło obszarom dworskim prawo 
stanawiania osobnych oglądaczy bydła dla tychże 
obszarów w tych samych warunkach, w jakich to 
prawo obecnie gminom służy, z tą jednak zmia 
ną , że obszary dworskie mogą z tego prawa ko 
rzystać, o ile to za potrzebne uznają, lub nie, i 
w gminach, gdzie obszar dworski nie ustanowi 
osobnego oglądacza, i jak długo to nie nastąpi 
tam oglądacz przez gminę wybrany wykonywać 
będzie swoje czynności także na obszarze dwor 
skim.,

Co się tyczy drugiego punktu petycyi Towa 
rzystwa rolniczego krakowskiego, mianowicie, aby 
przełożonym obszarów dworskich oddanem zostało 
prawo wydawania certyfikatów celem uzyskania 
paszportów dla bydląt , to przełożonym obszarów!

S p r a w y  s z k o ln e .

W obronie prawdy i szkoły .
(Artykuł Szkoły).

Pan Minister wojny zauważył, że młodzież, przy­
chodząca do zakładów wojskowych z niektórych 
szkół ludowych z językiem wykładowym nieniemie 
ckim, okazuje rażące braki co do znajomości kra­
jów monarchii austryaeko-węgierskiej i dziejów 
panującej dynastyi. Spostrzeżenia swe zakomuni­
kował panu Ministrowi oświecenia, który na tę 
okoliczność zwrócił uwagę w okólniku, wystóso- 
wanym do Rad szkolnych krajowych monarchii.

Co w tej sprawie zarządziły Rady szkolne kra­
jowe w innych prowincyach, nie wiemy. Nasza 
lada szkolna krajowa wydała bezzwłocznie sto­

sowne polecenie do wszystkich Rad szkolnych 
okręgowych, znane czytelnikom Szkoły. Rozpo­
rządzenie Rady szkolnej krajowej powtórzyły także 
wszystkie dzienniki galicyjskie. Telegraficzna wia­
domość o niem dostała się do dzienników wie­
deńskich. — Tam zaś piśmidła, redagowane przez 
udzi, często wyrosłych i wytoczonych na chlebie 
jalicyjskim, a ziejące nienawiścią przeciwko temu 
crajowi i skore do rzucania obelg na jego orga­
na, z innego wzięły rzecz stanowiska.

Okólnik p. Ministra nic nie wspomina, w któ­
rym kraju p. Minisłer wojny swe ujemne spostrze­
żenia poczynił. Szkoły z nieniemieckim językiem 
wykładowym znajdują się nietylko w Galicyi, ale 
także na Bukowinie, Da Szląsku, w Czechach, 
w Morawii, w Styryi, Karyntyi. Krainie, Istryi, 
Dalmacyi, Tryeście, Gorycyi, Tyrolu, a nawet 
w Dolnej Austryi, w której, w pobliżu Wiednia, są 
osady Kroatów.

Tymczasem dziennik N. fr .  Presse w Nrze 9.363 
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conym tej sprawie, pomija zupełnie tamte inne 
prowineye i nadaje rzeczy taki pozór, jakoby to 
tylko spostrzeżenia, w galicyjskich szkołach po­
czynione, wywołały całą sprawę na jaw.

Zadowolona z takiego odkrycia, rzuca się ta 
gazeta z całym szeregiem inwektyw i obelg na 
stosunki i szkolnictwo galicyjskie. Rozsnuwając 
swoją myśl dalej, zastanawia s 'ę , jabieto mogły 
być te „rażace braki," które wywołały takie za­
rządzenie. Przypuszcza mianowicie, że zapewne 
chłopcy nie znali imienia Cesarza i głosi dosło 
wnie dalej: „Yielleicht haben d;e polnischen Leh- 
rer es niebt der Miihe werth gehalten, den Kin- 
dern  vom Gr*fen von Habsburg zn erz ilb lrn ? " ... 

Was rat dem galiz isehen  L eh re r das A ndenken 
Maria Theresia’s und Joseph’s , was gilt ihm die 
Schlacht bei Aspern und der Sieg bei Leipzig?... 
Der sittliche Verrath, dessen sich viele Leiter des 

Volkes schuldig machen, dringt bis in die Schul- 
stube und vergiftet die Seelen der Kinder."

Nie chcemy potęgować uczucia goryczy i obu­
rzenia. które te zdania muszą wywoływać w ser 
each biednych „nauczycieli galicyjskich." Dlatego 
poprzestajemy na tych cytatach. A ty „nauczycie

historyi i geografii monarchii, zanim mu wypa­
dnie zdawać egzamin w jakim zakładzie wojsko­
wym! Jesteśmy przekonani, że władze wojskowe, 
itóre z godną rezerwą tvlko swoje spostrzeżenia 
loczyniły, a nikomu braku dobrej woli do speł 
nienia obowiązku nie przypisywały, specyalnie co 
do wychowanków naszych szkół byłyby skłonne 
stawiać jak najskromniejsze wymagania, gdyby 
im wszystkie powyższe szczegóły były znane. 
W końcu zaś podajemy do wiadomości Nowej 
Pressy skromną antologią artykułów, traktujących 
rzeczy austryackie, a wyjętych z naszych książek 
szkolnych, z wezwaniem, ażeby je prze«tudyowala 
tak, jak je stndyują „polscy nauczyciele" w Gali­
cyi i na tej podstawie wyrobiła sobie zdanie o tem, 
czy też rzeczywiście tą drogą der sittliche Ver­
rath in die Schulstuben dringt und die Seelen der 
Kinder vergiftet?

Pierwsza książka do czytania zawiera: Wdzię­
czny monarcha (Rudolf z Habsburga); Arcyksiążę 
Karol; Zwierzchność (Cesarz Franciszek J ó i e f l ) ;  
Cesarz Józef; Hymn ludu.

Druga książka do czytania dla szkół ludowych 
zawiera: Cesarz Józef w czasie pożaru; Anstryacko- 
węgierska monarchia; 0  zwierzchności; Marva 
Teresa; Recepta (Cesarz Józef II .) ; Hymn ludu.

Trzecia książka do czytania dla szkół ludowych 
zawiera: Rudolf Habsburski; Europa środkowa. 
Mon. austr.-węg.; Rzeki mon. austryacko-węgier­
skiej ; Ludność mon. austryaeko-węgierskiej; El­
żbieta z Habsburgów, królowa polska; P łody  mon. 
austryacko węgierskiej; Cesarz Maksymilian I i 
jego następcy; Cesarz Maksymilian I jako rycerz; 
Odsiecz Wiednia przez króla Jana I I I ; Marya Te­
resa; Cesarz Józi f II; Cesarz Fraciszek I ;  Cesarz 

erdynand I; Cesarz Franciszek Józef I.
Książka do czytania dla nauki dopełniającej 

w szkołach ludowych. Część I zawiera: Wiedeń; 
udy mon. austryacko-węgierskie'; Dziedzictwo 

Domu Habsbursko Lotaryńskiego; Cesarzowa Ma 
rya Teresa; Cesarz Józef II za pługiem; Cesarz 
Franciszek Józef I w Galicyi; Cesarz; Hymn ludu.

Książka do czytania dla nauki dopełniającej 
w szkołach ludowych. Część II zawiera: Kolej pół 
nocna; Okolice Wiednia; Z Wiednia do Tryesto; 
Steyr; Tyrol i jego mieszkańcy; Życie w Alpach; 
Czeski kraj i lud; Uprawa wina w krajach mo­
narchii austr.-węg.; Pasterze na Węgrzech; Pogłąd 
na kraje koronne mon. austr. węg ; Śpiew i muzyka 
u ludów monarchii austryaeko-węgierskiej; Oswo- 
lodzenie Wiednia od Turków; Rudolf z Habsbur­
ga ; Cesarz Maksymilian I ; Cesarz Józef I I ; An­
drzej Hofsr; Wspomnienia dwóch c. k. pułków ga- 
icyjskich; Cesarz Franciszek Józef I ; Cesarska 

rodzina; Arcyksiążę Rudolf; Państwo i podatki;
rawa i rząd; Rada państwa; Rząd Przedlitawii; 

Delegacye i rząd wspólny; Dawniejsza s’użba woj­
skowa; Powszechna służba wojskowa; Ważniejsze 
)08tanowienia u staw y  wojskowej; Ustawa o po- 
spolitem ruszeniu; Hymn ludu.

u galicyjski" przyjm ten krzywdzący zarzut nie- 
aumirnaego spełniania obowiązku, rzucony ci 

twarz przez dziennik wiedeński, ze spokojem 
gdyż każdy bezstronny sędzia przyzna, że pod 
tym względem spełniasz go wedle sił jak najgor- 
iwiej, chociaż masz do pokonania większe trudno 

ści, niż twoi koledzy w innych prowincyach mo 
nsrehii austryacko - węgierskiej. Być może, że 
w wielu szkołach galicyjskich wyniki nauki co do 
znajomości krajów mona'ch'i i jej dziejów niezu 
pełnie wystarczają, atoli to możemy śmiało twier 
dzić, że nawet tam, gdzie tak jest, nie godzi się 
nauczycieli co do tego punktu pomawiać o brak 
dobrej woli. Poza granicami Gal’cyi niema z pe­
wnością szkół takich, gdzieby jeden nauczyciel 
uczył 200 do 250 dzieci, podzielonych na trzy od 
działy, z których każdy przychodzi na dwie godziny 
do szkoły. W Galicyi szkoły takie, jak świadczą 
wizytacye inspektorów okręgowych i krajowych nie 
należą do rzadkości. W innych prowincyach mo­
narchii chodzą dzieci ośm 1st do szkoły, a władze 
miejscowe czuwają p inie, aby żadne dziecko nie 
opuściło szkoły przed czasem. W Galicyi trwa o- 
bowiązek uczęszczania na naukę codzienną lat 
sześć, a nauczyciel musi się bardzo często biedzić 
z tem, ażeby f  u Rada szkolna miejscowa nie po- 
uwalniała dzieci po 3 lib  4-letniem uczęszczaniu. 
Wiadomo zaś że właściwie na 5 i 6 rok nauki 
przypada wykład geografii i dziejów monarchii 
austryaeko-węgierskiej. W innych prowincyach 
monarchii mają wszystkie szkoły potrzebae mapy, 
przyrządy itp .; w Galicyi Rada szkolna krajowa 
z ciężkim wysiłkiem funduszów kupuje w tyaią 
each egzemplarzy kosztowne mapy Austryi, spro 
wadzane z Wiednia, ażeby zaopatrzyć niemi mno 
żą^e się szkoły, a nauczyciele z własnego płótna 
szyją na nie pokrowce, aby je ochronić od kurzu 
i wilgoci. A stan ten smutny nie pochodzi z winy 
teraźniejszych władz szkolnych. Te czynią ze swo­
jej strony mimo ubóstwa kraju wszystko, co tak 
skromnemi środkami osiągnąć można. óe  szkol/ 
nasze dzisiaj nie mogą dorównać szkołom szczę 
śliwszych niemieckich prowincyj monarchii, temu 
winni ci, którzy przez sto lat bez ograniczenia 
niemi rządzili, a raczej przez sto lat je zanie 
wali, zanim słowo wielkodusznego monarchy po 
zwoliło wziąć krajowi szkolnictwo ludowe we wła 
sne ręce. .

Nie od rzeczy też zauważyć, że wiedeńskie dzie­
cko łatwo się nauczy o bitwie pod Aspern, wi 
dząc codzienn e most zwany „Aspernbilleke," zdo 
bay godłami poległych wojowników i pomnik zwy­
cięzcy z pod Aspern, a ucząc się wyłącznie tylko 
swego ojczystego języka i mając co najwyżej 26 
godzin nauki tygodniowo. Tymczasem dziecko 
lwowskie siedzi w najwyższej klasie szkoły ludo­
wej 30 do 33 godzin tygodniowo i łamie się już 
tak wcześnie z trzema językami naraz. Dodajmy 
do tego, że nawet w miastach galicyjskich prze­
ważna część chłopców chodzi nie 6, lecz 5 lub 
tylko 4 lata do szkoły. Ileż więc czasu ma taki

K R O M  I M  A.
K raków  29 września.

Księżna Madrytu M ałgorzata, małżonka księcia 
K arola  M aryi, a m atka Arej księżny Blanki, żony A r- 
cyksięcia  L eopolda S a lw a to ra , p rzy b y ła  onegdaj do 
Lw ow a w odw iedziny do swej córki.

— M arszałek krajowy ks. Sanguszko odjechał 
wczoraj przedpołudniowym pociągiem do Tarnowa.

JE. Hr. Jan Tarnowski, b. Marszalek kajowy, 
przejechał wczoraj wieczór z Dzikowa do Wiednia.

— Zapiski osobiste. JE. prezydent wyższego sadu 
Ignacy Zborowski powrócił wczoraj wieczór z Gi-

licyi. — Radca dworu p. Hayling Degenfeld odjechał 
do Wiednia, skąd udać się ma do Meranu.

— Posłuchania. Najj. Pan udzielał onegdaj przed 
południem publicznych posłuch*ń i przyjął między 
innymi JE. X. Arcybiskupa obrz. orm. Issakowicza, 
Marszalka krajowego ks. Sanguszkę i wiceprezydenta 
Rady szkolnej Dra Bobrzyńskiego. Przed poałucła 
niem złożył w ręce Najj. Pana X Arcybiskup Issa- 
kowicz przysięgę w charakterze tajnego radcy. Przy 
akcie tym interweniowali wielki nadworny podkomo­
rzy hr. Trauttmannsdcrf i minister domu cesarskiego 
hr. Kalnoky.

— Mianowania i przeniesienia. JE. p. Nzmestni* 
zam ianow ał komisarza powiatowego Dra Stanisława 
Ustyanowskiego z Neunkirchen w Niższej AuBtryi, 
zomisarrem powiatowym w galicyjskiej służbie poli­
tyczno-administracyjnej i przydzielił go do służby przy 
<taroatw e w Dobromilu, a  równocześnie przeniósł prak­
tykantów konceptowych Namiestnictwa: Kazimierza 
Poboreckiego ze Lwowa do Krosna, Tadeusza Ga­
wrońskiego ze Lwowa do Nowego Targu, Bolesława 
Kudelskiego ze Lwowa do Kolbuszowy i Adama Mir- 
skiego ze Lwowa do Borszczowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Władysława 
Groblę st*łym nauczycielem szkoły etatowej w Bogu 
miłowicach; Emila Buczackiego z Rymanowa, stałym 
nauczycielom 4 klasowej szkoły etatowej męskiej w Sa 
noku; Cacjlię Galantównę sUłą nauczycielką szkoły 
etatowej w Nowosielcach; Aleksandrę Dnbówrę z Ja­
worowa, stałą nauczycielką młodizą, zawiadującą 
szkolą filialną w Jagielnicy Starej; Anielę Dąbczew- 
ską, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Kunaszowie.

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Rogóźno, w powiecie żydaesowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 50 złr.

— W Stowarzyszeniu młodzieży rekodzielniczrj 
pod opieką św. Józefa odbyła się w niedzielę wie­
czorem bardzo piękna i podniosła urocaystość. Sto­
warzyszenie to urządziło wieczorek na cześć swego 
dostojnego Protektora, a tym od pierwszej chwili 
zawiązania s ę tej instytucyi jest Jego Eminencya X. 
kardynał ksiąźę-biakup krakowski, który wkazał na 
pierwszem posiedzeniu cel i drogi Stowarzyszeniu, 
a po nich kroczy ono wiernie do dnia dzisiejszego 
na pożytek społeczeństwa i chlubę polekiego ręko­
dzielnictwa. W skromnym, przybranym lokalu serde­
cznie witali członkowie wraz z rodzinami swemi do­
stojnego protektora, a wyraz ich uczuciom dał w prze­
mowie prezes X. kan. Bukowski. Rozpoczął się szereg 
produkcyj, wykonywanych ze zrozumieniem i z pra- 
wdziwem przejęciem się oraz poczuciem artystycznem 
przez członków, którzy po ciężkiej pracy znajdują 
tak pożyteczną i dobrą dla swego umysłu rozrywkę, 
a nauką śpiewu kieruje bezinteresownie — a skute 
cznie prof. Jaglarz. Zpoza grona członków popisał 
się wyborną grą na skrzypcach p. Wereszczyński.— 
Deklamacje wypadły również ku zadowoleniu »łu 
chaczy, a wybór tematów tak do pieśni, jak dekla- 
macyi, oparty był na motvwach narodowych. Między 
innemi deklamowała mała dziewczynka wiersz Mickie­
wicza „Powrót taty." Na zakończenie urządzono obraz 
z żywych osób, który przedstawiał reprezentantów 
różnych rękodzieł u popiersia Miokiewicza. Po

chłopiec do zapominania nabytych wiadomości knięoiu popisów zabrał glos Jego Eminencya X. kąr-
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dynał książębiskup krakowski i w słowach trafiają­
cych do sero i umysłów wskazał obowiązki i zadania 
polskiej młodzieży rękodzielniczej; dalej dostojny mo 
wca podniósł dobrą działalność Stowarzyszenia i po­
chwalił młodzież, która garnie się do Stowarzyszenia 
i tn bogaci swój nmysł, kształci się i ćwiczy w do­
brem. Wreszcie wyraził dostojny mówca podziękowa­
nie pp. prof. Kozłowskiemu, Jaglarzowi i Were 
szczyńskiemn, którzy nie Bzczędzą bezinteresownej 
pracy dla dobrego chrześciańskiego dzieła. Na udzie­
leniu błogosławieństwa ze strony Jego Eminencyi X. 
kardynała księcia biskupa krakowskiego zakończył się 
ten piękny wieczorek.

—  W U n iw ersytecie  Jagiellońsk im  nastąpi uroczy­
ste otwarcie rokn szkolnego 1890/91 dnia 9 paździer­
nika. Przedewszystkiem odprawionem zostanie o go­
dzinie 9 rano nabożeństwo inauguracyjne w koście­
le akademickim św. Anny, poczem nastąpi uroczy­
stość w auli Collegii Novi. Tu ustępujący rektor prof. 
Dr Korczyński złoży sprawozdanie z ubiegłego roku, po­
czem odbędzie się objęcie urzędu przez nowego rek 
tora prof. Dra Zakrzewskiego przy wręczeniu pierście­
nia rektorskiego i berła. Nowy rektor wypowie od­
czyt inauguracyjny pod tytułem: „Pomniki dyploma- 
cyi weneckiej, jako źródło do dziejów nowożytnych.“ 
Publiczne ść ma wstęp wolny do anli, ale tylko za 
biletami.

— M in isterstw o o św iec en ia  poleciło przedłużyć 
kontrakt dzierżawy domu przy ulicy św. Jana, w któ 
rym się mieści szkoła realna, tylko na dwa lata, 
mianowicie do końca roku 1892, i zastrzegło, że na­
jem ze strony właścicieli kamienicy nie może być 
wcześniej wypowiedziany, „albowiem ewentualna bu 
<|0Wa — j*k mówi p. minister w reskrypcie — nowego 
budynku dla szkoły realnej w najlepszym razie przed 
wskazanym terminem nie mogłaby być ukończoną."

—  Komisya w eryfikacyjna, mająca sprawdzić ostat 
nie wybory do Rady miejskiej, odbyła w sobotę dnia 
27 b. m. posiedzenie. Główny przedmiot dyskusyi sta­
nowiły wybory, dokonane w Kole drugiem, oddziale 
drogim, to jest małej własności. W sprawie tych wy­
borów zażądano pewnych wyjaśnień ze strony Wy­
działu III Magistratu. Na sobotniem posiedzeniu ko- 
misyi nie powzięto żadnych uchwał; dalsze obrady 
toczyć się będą w dniu dzisiejszym.

—  Z T ow arzystw a S trze leck ieg o , w dniu wczo­
rajszym odbyło się ostatnie strzelanie w krakowskiem 
Towarzystwie Strzeleekiem. Najlepszy strzał dał radca 
miejski p. Roman Chmurski i za strzał ten jako na­
grodę otrzymał piękne lustro toaletowe w porcelano­
wych ramach. Wieczorem zebrali się członkowie To­
warzystwa na ucztę w sali strzeleckiej. Uczta, w któ­
rej wzięło udział 40 osób, przeciągnęła się do pół­
nocy. Przygrywała muzyka wojskowa.

—  Ś lu b . W kościele parafialnym w Podgórzu od­
był się w sobotę ślub dwóch córek p. Wacława Adam 
skiego, tamtejszego notaryusza i burmistrza, a mia­
nowicie panny Władysławy Adamskiej z p. Franci­
szkiem Horakiem, kandydatem notaryalnym w Pod­
górzu i panny Maryi Adzmskiej z p. Tadeuszem 
Kwiecińskim, auskultantem sądowym z Wadowic. Or­
szak ślubny, złe żony z przeszło stu osób, przeważnie 
krewnych państwa młodych, udał s ę o godz. 7 wie­
czorem przez rzęsiście oświetlony rynek do kościoła 
parafialnego, gdzie X. kanonik Solak z Lubnia w a- 
systencyi duchowieństwa obie pary połączył węzłem 
małżeńskim. Po skończonej uroczystości kościelnej 
podejmowali u siebie pp. Adamscy z serdeczną go­
ścinnością grono gości weselnych.

—  P ożar. W sobotę o godzinie 11 wieczorem wy 
buobł pożar w domu pod L. 11 przy ulicy Krakow­
skiej na Kazimierzu, mianowicie w sklepie, wynaję­
tym przez Rafiela Hirschberga na czas świąt izrae- 
lickich dla sprzedaży palm, jakie w tym czasie izrae 
lici kupują. Na miejsce pospieszyły dwa plutony 
straży pożarnej i ogień stłumiły.

 C esarz n iem iecki Wilhelm w podróży sw ej do
Wiednia przejeżdżać będzie granicę austryacką bar 
dzo późną godziną i dlatego wyraził życzenie, aby 
zaniechano wszelkich uroczystych przyjęć na granicy 
lub też na stacyach. Uroczyste przyjęcie n* stąpi tedy 
dopiero w Wiedniu na dworcu kolei północnej. Po 
odwiedzeniu ambasadora niemieckiego ks. Reuss, je­
chać będzie cesarz do Schóubrunnu przez Ringstrasse, 
Mariahii ffatrasse i przez inne łączące się z n.em. 
główne ulice, aby obejrzeć i te części miasta które 
na jego przyjęcie świetnie udekorowanemi będą. Jak 
już wiadomo, cesarzowi niemieckiemu do 8U ^ 0
norowej przydzieleni zostali: jen. broni hr. i une, 
pnłkownik Benło, naczelnik t e g o  pułku huzarów, 
rego właścicielem jest cesarz Wilhelm i adjutant skrzy­
dłowy kapitan korwety Sachs. Królowi saskiemu 
przydzieleni są do służby honorowej: fmp. hr. Uex- 
kuell, pułkownik 3 pułku dragonów Reinhold i major 
baron Saar. Cesarz Wilhelm przyjedzie z małą świtą, 
w której znajdować się będą między innym i: marsza­
łek dworu hr. Ptlckler, jenerał k la suite hr. Wedell 
i lekarz przyboczny Dr Leuthcld. Według programu 
podczas krótkiego pobytu cesarza Wilhelma w Wie­
dniu nie będzie żadnych politycznych tosstów. Dó 
jeuner dinatoire w Sałonbrunn odbędzie się w ubra­
niach podróżnych. Polowania rozpoczną się 2 pa­
ździernika w Mtlrzsteg i trwać będą do 5 tegoż mie­
siąca; pomiędzy zaś 6 a 8 października odbywać się 
będą polowania w Eisenerz - Radmer.

—  Dr St K ostanecki, rodak nasz z Poznania, zo 
stał powołany na katedrę chemii w uniwersytecie ber­
neńskim. Młody profesor k ńczył studya w Berlinie 
i był asystentem prof. Liebermanna na politechnice 
w Charlottenburgu, a następnie asystentem i docen­
tem w szkoła chemicznej w Millhouse w Alzacyi. Pra­
ce jego na polu chemii teoretycznej i farbiarskiej

zjednały mu szeroki rozgłos i utorowały drogę do 
katedry, o którą ubiegało się kilku wybitniejszych 
uczonych.

—  P ro ces  rozw odow y ks. S u łk o w sk ieg o . Przed 
kilku dniami odbyła się w Bonn publiczna w tym 
procesie rozprawa. Zastępcą ks. Sułkowskiej, p. Klein, 
wskazał, iż księżna od października z. r. pozbawioną 
jest przez męża wszelkich środków utrzymania i wniósł, 
aby sąd 1) wyznaczył księżnej odpowiednie mieszka 
nie 2) pozostawił jej opiekę nad dzieckiem 3) przy 
znał je j miesięcznie na utrzymanie 3000 marek. Dla 
uzasadnienia wysokości tej renty przedstawił on szcze­
gółowo stosunki majątkowe księeia. Ocenił on mają­
tek księcia w Przedlitawii na 2,133.000 marek, w Za- 
litawii na przeszło 6,000.000 marek. Ogólne dooho- 
dy obliczył rocznie na 422.471 marek. W końcu 4) 
wniósł, aby jako zaliczkę na koszta procesu przyznać 
księżnie natychmiast sumę 10.017 marek i aby wy­
znaczono termin, w którym te żądania mają być wy­
konane. —  Radca sądowy Hagen, zastępca księcia 
oświadczył, iż stosunki majątkowe księcia są za wy­
soko obliczone. Inwentaryzaoya z roku 1870 ozna 
czyła majątek na sumę 4,287.631 z łr .; inwentaryza- 
cya z roku 1881 na 3,476 604 złr. Jako alimenta- 
cyę dla księżnej u waż o za dostateczną sumę 12.000 
marek rocznie, a księżna musiałaby zresztą udowo­
dnić, iż ta kwota jej nie wystarcza. Sąd odroczył 
ogłoszenie wyroku do przyszłego tygodnia.

—  W B rem ie spłonął wielki magazyn tytoniu. Szko­
da wynosi milion marek.

—  L eona D are, słynna aeronautka, uległa w Pa­
ryżu ciężkiemu wypadkowi. Uwieszona rękami o tra­
pez, żeglowała balonem. Balon zaczął spadać w Oisę. 
Wówczas aeronautka pragnąc ratować się w porę, 
skoczyła ze znacznej wysokości i spadła pomiędzy 
drzewa. Ma nogę złamaną, ciało poranione i mózg 
wstrząśnięty.

—  N ekrologia. Roman S k r o c h o w s k i ,  uczeń VI 
klasy realnej, syn p. Feliksa Skrochowskiego, a brata­
nek X. Eustachego Skrochowskiego, przeżywszy lat 16, 
zmarł 26 września b. r. Obrzęd pogrzebowy odbył 
się w Ropie wczoraj po południu.

—  We Lwowie zmarł Maurycy H o f f m a n n ,  wła- 
ścioiel hotelu Georgea, powszechnie szanowany oby­
watel, radny miasta i wicedyrektor Kasy oszczędności.

C zem iO W C e 26 września. Dzisiaj skończyły się re- 
kolekcye bukowińskich kapłanów w lioabie 23 w ubo 
gim domku jeznickim przy ul. Ogrodowej pod prze­
wodnictwem X. St. Załęskiego. Podejmował ich go­
ścinnie pod nieobecność superiora X. Eberharda, X. 
Wagner. J. E. X. arcybiskup Feliński uczestniczył 
w rekolekcyach. Zadanie księży bukowińskieh trudne, 
mają wprawdzie probostwa, ale są to raczej ubogie 
stacye misyjne; ludność przeważnie niemiecka i pol­
skiej odrobina, ale to wszystko rozrzucone między 
prawosławnymi i protestantami. Wieczorem rozpoczy­
na X. Załęski rekolekcye dla pań czerniowieckioh 
w kaplicy Sióstr Felicyanek. Rozesłano przeszło 100 
biletów wstępu.

Ludność polska w Czerniowcach wynosi 7000, 
z tych kilkadziesiąt rodzin należy do inteligencyi. 
Prezydentem miasta jest Polak Kochanowski. Księża 
wszyscy władają wybornie i mówią kazania w języ­
ku polskim. Wychodzi tu dwa razy w tydzień Ga­
zeta Polska.

Rusinów unitów liczą w Czerniowcach i najbliż­
szej okolicy na 8000, Niemców katolików na 9000, 
Ormian katolików kilkadziesiąt, Protestantów 3000, 
Wołochów prawosławnych 6000, Anabaptystów kilku­
set, Żydów 15.000; rozwielmożnili się oni tutaj naj­
szerzej. Miasto na sposób wschodni szeroko rozsiadłe, 
pięknie pobudowane, gęste place, ogródki i ogród 
wielki publiczny, t. zw. „Volksgarten.“ Powietrze 
zdrowe, owoców i konfitur moc wielka i taniość, 
zresztą drożyzna jak w każdem większem mieście.

ożyoie, pomimo różnicy wyznań, znośne, uprzejme 
nawet. Zycie umysłowo-nankowe rozwija sie w kie­
runku liberalnym; żyoie religijne u katolików budzi
!  p ?i° *' Prawosławni są nawet nieco fanatyczni, 
a Polakom me bardzo chętni.

Repertuar teatru krakowskiego.
We wtorek 30 b. m .: Trzeci występ Natalii Sien 

nickiej, po raz 6: Nerwowe żony (Les femmes ner- 
veuses) kom. w 3 aktach z francuskiego Ernesta 
Blume i Rauta Tochś; tłómaczył M. Saohorowski.

We czwartek 2 października: Oj miody, młody! 
komedya w 3 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 
syna. W roli Julki wystąpi po raz pierwszy panna 
Stefania Kopystyńska.

W sobotę 4  października: Po raz pierwszy: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

W niedzielę 5 października: Po raz drugi: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

We wtorek 7 października: Po raz trzeci: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuokiego.

a i a  a** ^7, września dość pogodnie, termometr
Jd° 19 0 C- Dni* 28 pochmurno, chwi-

12-8 dosz«<H°i ,em drobny deszcz; termometr od 
128  doszedł do 19 5 C. Barometr opada; o godzi
Hm i rI an° .  * 29 września stan jego był 745-7 
mm., termometru 14 8 C. Wiatr zachodni.

We wtorek d. 30 września: św. Hieronima dokt. w.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru . Komedya hr. F red ry : Oj młody młody J 

zalicza się do utworów lekkich, pisanych na sposób 
francuski, które nie posiadają treści i tendencyi, ale 
za to pełne są humoru, werwy i dwuznacznych sy 
tuacyj. Podobne sztuki muszą iść w nadzwyeszj szyb- 
kiem tempie.

Pod względem wykonania, to sobotnie przedstawię 
nie możemy zaliczyć do udatniejszych w tym sezonie. 
P. Konopka odegrał Józia Wirskiego i odtworzył typ 
ten poprawnie. P. Ruszkowski, jąko doktor Puffer, 
był odpowiednio komicznym, a pzni Wojnowska z wer­
wą odegrała żonę profesora wiejskiego. Pani Sien­
nicka złożyła dowód, iż w rolach salonowyoh będzie 
bardzo użyteczną. Z  fotelu.

Jutro we wtorek wystąpi panna Natalia Siennicka 
po raz trzeci w nadzwyczaj wesołej komedyi z fran­
cuskiego p. t. Nerwowe żony, w której wielce ko­
miczne kreacye odtwarzają: pani Wojnowska i pp. 
Ruszkowski, Siemaszko i Lubicz.

We czwartek w zabawnej komedyi hr. Fredry Oj 
młody, młody! debiutować będzie w roli Julki panna 
Stefania Kopystyńska.

Na sobotę przygotowy wuje się premierę, a będzie nią 
trsechaktowa komedya Bałuckiego Klub kawalerów, 
którą p. Żelazowski rozpoczyna swą reżyserską dzia­
łalność.

Rozdano role do nauki z komedyi Sewera Pan 
marszałek i z komedyi Jedenaste przykazanie, zlo­
kalizowanej podłng Szamberga i Teilera.

Sprawy sądowe.
Oszustwo cłowe.

K z e s z ó w  27 września.
Przystąpiono do przesłuchania Mojżesza Dru-  

ke r a ,  który wypiera się wszelkiego udziału w ma- 
uipnlacyach przemytniczych. Podaje, że interes 
z Weindlingiem prowadził brat jego zmarły w Ber­
linie Chiel Wolf Drucker, który przed nim z in­
teresami się taił, że on interesu przesyłkami tranz 
itowemi wcale nie rozumiał, i te widząc, jak brat 
„dobrze handluje," pozazdrościł mu i prosił jedne­
go ze wspólników Weindlinga, zbiegłego później 
do Ameryki, Wolfa Felsena, aby mu też powie­
dział, jak interes idzie. Tenże jednak nie chciał 
mu tej tajemnicy zdradzić i tyle tylko mu powie­
dział, aby kawę z Tryestu sprowadził do Krakowa 
aa ręce Abrahama Kleina, który już resztę zała­
twi. Posłuchał i rzeczywiście kilkanaście worków 
kawy na adres Kleina do Krakowa sprowadził, 
aż tn Klein zażądał odeń gotówki na cło, Drucker 
tedy myślał, że Felsen zakpił z niego i pojechał 
do Krakowa, aby się dowiedzieć o prawdziwym 
stanie rzeczy, gdyż kawę sprowadzić i oclić i bez 
Felsena potrafi. Klein jednak w Krakowie przy 
żądaniu cła obstawał, wskutek czego Drucker, po- 
dejrzywając wszystkich, że go nie chcą puścić do 
interesu, kawę sprzedał i do Rzeszowa wrócił. Co 
do innych przesyłek, na jego imię nadesłanych, 
tłumaczy się, że to zmarły brat jego Chiel Wolf 
Drucker imienia jego nadużył, obawiając się 
wielkiego podatku, gdyby władze skarbowe spo­
strzegły, że tak wielkie ilości kawy sprowadza.

Przewodniczący odczytał następnie protokół do­
chodzeń skarbowych Wolfa Felsena, w którym ten­
że poczynił zeznania stwierdzające, że Mojżesz 
Drucker o całym handlu przemytniczym dokładną 
miał wiadomość, na co Drucker odpowiada, że 
Felsenowi łatwo było „gadać," skoro chciał uciekać.

Po ukończonem przesłuchaniu Druckera przystą- 
oiono do przesłuchania Maurycego We i n b e r g  a. 
Tenże wypierając się wszelkiego udziału w prze-, 
mytnictwie podaje, że z braćmi Druckerami o ty­
le tylko w stosunku pozostawał, iż tymże na zło­
żone u siebie w składzie jako zastaw towary Dru­
ckerów własnością będące dawał pożyczki w mia­
rę wartości towarów, że między takowemi nie- 
tylko była kawa i herbata, ale także śledzie i inne 
rzeczy. Na zapytanie obrońcy Dra F e o h t d e g e n a  
podaje dalej, że zysk jego polegał li tylko na pro­
cencie od udzielonych pożyczek, że zaś do handlu 
kawy nie należał wcale.

ziścił wszystkich nadziei. Na targu bankowym nie 
dokonano prawie żadnych transakcyj. Panowała 
ogólna stagnacya. Nawet nadeszłe z Berlina po­
myślne wiadomości o usposobieniu tamtejszej gieł­
dy nie wywarły żadnego wrażenia.

Renty okazywały tendencyę stałą. Wiele oży­
wienia dostrzedz można było na targu walut i de­
wiz. Po chwilowej zwyżce, wywołanej niskiemi 
notowaniami srebra, nastąpiła tendency* zniżkowa. 
W końcu kursa znowu się cokolwiek podniosły.

Ostatecznie notowano: renta pap. 87.85, srebrna 
88.25, złota 107.15, austr. papierowa 101.15, An- 
globanki 165.60, Kredyty 308.—, Bankverein 
120.60, Unionbanki 247.10, Landerbanki 233.—, 
Alpiny 100.10, Ludwiki 203 75, — Marki niem. 
55.40.

Telegramy własne „Czasu“.
Berlin 29 września. W sferach poinformowa­

nych zapewniają stanowczo, iż następcą ministra 
wojny Verdy’ego zostanie jenerał Leszczyński, ko­
mendant IX korpusu armii.

P a r y ż  29 września. Lanteme stara się wy­
kazać, iż korzystnem byłoby dla Francyi, aby 
po upływie traktatów handlowych zaprowadziła 
ogólną taryfę maksymalną. Dziennik ten mniema, 
iż w ten sposób zmniejszyłyby się dla Niemiec 
ekonomiczne korzyści, wypływające z frankfur­
ckiego traktatu, a inne narody byłyby zmuszone 
przyznać handlowo-polityczne koncesye Francyi, 
jeśliby chciały, aby pozycye celne ogólnej taryfy 
zostały na ich korzyść obniżone.

Figaro, omawiając raz jeszcze pismo hrabiego 
Paryża, twierdzi, iż po podjętej „wspólnie z Bou- 
langerem nieszczęśliwej kampanii, na razie stra­
cone są wszelkie szanse dla monarchii.

Liga niezawisłych socyalistów zwołała w pią­
tym okręgu paryskim zgromadzenie, na które we­
zwano Nsqaeta, aby zdał sprawę z czynności 
swych w ostatnim czasie. Nsquet przesłał pismo, 
w którem oświadcza, iż nie myśli składać spra­
wozdania przed zgromadzeniem, zwołanem przez 
swoich przeciwników. Po odczytaniu tego pisma 
powstała wielka wrzawa. Naquet składa mandat 
deputowanego w piątym okręgu.

P a r y ż  29 września. Dzienniki znowu poru­
szają sprawę odwołania włoskiego ambasadora 
hr. Menabrei z jego posady tutaj. Mówią, iż na 
stępcą jego zostanie ambasador w Petersburgu ba 
ron Marochetti, którego zastąpi znowu ambasador 
w Konstantynopolu baron Blanc.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 27 września.

(Oj Spekulacya tutejsza wytrwała w dotychcza- 
sowem różowem usposobieniu, chociaż zarówno 
ogólne położenie targu pieniężnego jakoteż sytua- 
cya na giełdach zagranicznych nie usprawiedliwia 
podobnego poglądu i takiej właśnie oceny Btosun- 
ków kredytowych. W ogólności nie dokonano dzi­
siaj ani wielu, ani znacznych transakcyj i z wy­
jątkiem nielicznych papierów, kursa innych walo­
rów pozostały prawie bez żadnej zmiany.

Najmocniej interesowano się akcyami przedsię­
biorstw przewozowych. Akcye kolei budziszyńskiej 
awansowały o 4 guldeny, Nordbahny o 3 7a pro­
cent pod wpływem pogłoski, iż wkrótce wprowa­
dzone zostaną na giełdę berlińską. Z kolei eks 
Dortujących poszukiwano najwięcej Staatsbahny i 
Lombardy, pomimo iż wykaz tygodniowy nie

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 29 września. Arcyksiążę Franciszek 

Ferdynand d’Este przybył tu z Pragi.
Arcyks. Elżbieta wyjechała wczoraj na kilka 

miesięcy do Madrytu, celem odwiedzenia córki 
swej, królowej rejentki Krystyny.

Praga 29 września. Wczoraj odbyło się w Ho- 
licach zebranie wyborców,na które przybyli: poseł 
do Rady państwa Jahn i poseł na sejm krajowy 
Żak, redaktor dziennika Elas Naroda i uroczy­
ście zostali powitani. Uchwalono rezolucyę, wyra­
żającą posłowi Riegerowi zupełne votum ufności. 
Rezolucya oświadcza dalej, iż w razie nieprzopro- 
wadzenia języka urzędowego, a tern samem nie- 
udania się ugody, należy mieć tylko na widoku 
złożenie mandatów poselskich.

B e r n  29 września. Rada związkowa uchwaliła 
urzędownie uznać rząd brazylijski.

Paryż 29 września. Figaro ogłasza rozmowę 
z Crispins, podczas której szef gabinetu włoskiego 
stwierdził pokojowy, odporny charakter trójprzy- 
mierza, jaki się uwydatnił w ostatnich czasach, 
poczem oświadczył, iż nieporozumienia z Francyą 
pragnąłby widzieć usuniętemi.

Mówiąc o zajściach tessyńskich, zaznaczył Crispi, 
iż kwestya narodowości poczyna znikać i ustępo 
wać miejsca kwestyi socyalnej, która wkrótce za­
władnie całym światem. Crispi nie wierzy, aby 
przyszło do wojny; jeżeli Francya nie wystąpi, 
to nikt tego też nie uczyni. Powszechne zbrojenia 
zakończą się ruiną Europy na korzyść Ameryki.

Paryż 29 września. Redaktor dziennika Le 
X IX  Sibcle miał rozmowę ze Spullerem, który za­
przeczył twierdzeniu o rzekomych staraniach, po­
dejmowanych przez Kotzebuego w celu przypro 
wadzenia do skutku francusko-rosyjskiego przy­
mierza. Spuller zaznaczył, iż w sprawie podobnego 
projektu nigdy nie potrzebował wyjawiać swego 
zdania.

Paryż 29 września. W Nancy zaaresztowano 
pewnego człowieka, który z polecenia paryskiego 
ajenta giełdowego wysłał pod adresem tegoż te­
legram z doniesieniem, iż komisarz francuski 
w Avrincourt zwabiony został w zasadzkę i odpro­
wadzony do Strassburga. Ów paryski ajent gieł­
dowy już w zeszłym roku wysyłał z Nancy po­
dobne kłamliwe telegramy o poważnych zatar­
gach na pograniczu, a celem ich były manewry 
giełdowe.

S t .  Omer 29 września. W mowie mianej na 
zgromadzeniu wyborców oświadczył Ribot, iż Fran­
cya świadoma jest swej siły i ma prawo być du­

mną; pomimo to stoi na straży pokoju. Za gra­
nicą uznaną została obecna forma rządu za naj­
trwalszą i najsilniejszą. Ribot zapowiedział, iż 
rząd wkrótce przedłoży projekt do ustawy w spra­
wie zniesienia wałów fortecznych w St.Omer.

Calais 29 września. 70 fabryk muślinu zam­
knięto. 4000 robotników bez pracy. Delegaci od 
Trades Unions w Nottingham przywieźli dla strej- 
kuiących 3000 fantów szterlingów.

Arras 29 września. W kopalniach w Carvin 
strejkuje 3000 górników.

Madryt 29 września. Tutaj i w Barcelonie 
odbywano wczoraj zgromadzenia na rzecz Portu­
galii.

W e n e c y a  29 września. Przybyła tutaj w naj- 
ściślejszem incognito Arcykmężna Stefania.

Belgrad 29 września. Wczoraj przed połu­
dniem wiadomych było 13 wyników z 15 okręgów 
wyborczych. Wybrano 80 radykalnych, 5 liberal 
nych i 1 postępowca.

Tyflis 29 września. Wielki tunel kolejowy 
w pobliżu Suramu /Zakaukaska kolej żelazna) 
otwarty został uroczyście w dniu wczorajszym.

M a s a w a  29 września. Rada zdrowia orzekła, 
iż cholera ustała od wczorajszego dnia.

Algier 29 września. Jacht „Chazalie" przybył 
tu z Tenes.

W a s z y n g t o n  29 września. Izba reprezentan­
tów uchwaliła ostatecznie 151 głosami przeciw 79 
bil o taryfie celnej. Następne posiedzenie dnia
30 b. m.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Powróciłam.
Stanisława Heumann,

nauczycielka śpiewu
uczennica Ł a m p e r t i e g o  (ojca). 

Ulica iw. Anny, Nr 11, I I  piftro. ("2098-3-4)

Docent chirurgii w Uniwersytecie Jagiell.

Dr Aleksander Bossowski
mieszka przy ul. Brackiej L. 6, I. p. 

i ordynuje w chorobach chirurgicznych codziennie 
od 3—4 po południu. (1749 17-25)

i j m w t E G

SZCZA W A -A LK A LICZN A
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w goićcu, nie­
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu. (134 11-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk M attoni w  K arlsbadzie i W iedniu.

HURMA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 29 września 2 godzina 30 min. po poł.

złr. ct. złr. ct.
_ 2 papier opod. . 
-g srebrna „
« -g 47, złota . . .

« 5% pap. nieop. 
Akcye Ban.Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty.................

--------------

Anglobanki . . . .
U niony.................
Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko- 
„ „ czerniow. 
„ „ połudn.

1 
I 

1 
I 

I 
III

! 
1 1 1 1 1 

1
1

1

Marki.................... Nordbahny ...........
57, Renta węg. pap. 
4°/„ „ „‘ złota 
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

--------
Staatsbahny . . . .
A lp in y .................
Akcye tytoniowe . 
R uble....................

—

Usposobienie giełdy:

Berlin 29 września.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
57, Listy zast. pols.

I
I

I
!

 
I 

1 
1 

1

47, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . ,
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11
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11
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Antoni K lobukowski.

plucą Żądają

139 — 
54 75 

8 90 
1 40

141 -  
55 50 
9 — 
1 50

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
B r a k ó w  29 września.

Waluty.
tubie rosyjskie papierowe zą 1 0 0 . .
larki niemieckie.................................
0-to frankówka ważna........................
tubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
ta 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Yspólna państwowa renta papierowa . 
iaheyjskie obligacye indemnizacyjne.
.«/ £al,\Oblig. propinacyjne 26-letnie 
> ftaooyjska pożyczka krajowa. .

)0/, Oblig. komun. gal. Banku krajowego 
IV, Listy bkw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fl im- wart. oprócz kuponu bież.
41/«/ gal. Banku krajowego. . .

<0 N I  Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
B ./ „ „ » 41 let.
5 4 ,? ’ „ 56 let.* * /• n * 71i 4 %•/, * * » ■

t 5 •/! ” Bankuhipot. we Lw. prem.
5 •/ „ mejpr.

87 50 
102 75
92 75 
98 25 
98 50 

100 50

88 75

98 15 
97 50 
95 25 
95 —
99 50

100 25 
107 -
101 -  

99 50

88 50 
104 
93 75 
99 50 
99 50 

101 50

90 -

99 5( 
98 75 
96 -

100 50
101 25 
108 -
102
100 75

6 % Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5°/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy zast. T o w . kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. » 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . • po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................

* Stanisławowa...................
Iow. austr. czerwonego Krzyża . 

» w?gier. „ „ •
„ włosk. „

Bazylika Bud.-Peszt....................

4'A 7,

W ie d e ń  27 września.
Obligi długu państwa.

Renta papierowa . • 
» srebrna •

58 50 

49 75

92 50

205 — 
229 
297 -

94

206 -  
229 75 
301 -

22 50 
28 — 
19 — 
12 50 
14 50 
7 30

87 85
88 25

tądąją

24 -  
29 — 
20 —  

13 50 
15 50 

8 50

88 05 
88 45

4°/, Renta z ł o t a ........................
54/. „ papier, nieopodatkow.
3°/, Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 

•/- „ „ 1860 „ 500 złr.
„ „ I860 „ 100 „
„ „ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 !

47.
47.

4V, 7* Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie . . . .  10°/, podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

» „ r z r .  1883
r n « z r. 1884

4*/, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbańk . . . 200 „ 
Austr.-węg.Bank. . . 600 „
U n ionbank ...................  200 „
Yerkehrsbank ogólny . 140 
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
Altóld-Fiume . . . 200 ałr. 67, 
Fardynacds Północ. 1050 .  .

płacą
107 15 
101 15 
131 -  
137 -  
146 50 
178 -  
178 -

107 35 
101 35 
131 50 
137 50 
147 50 
178 75 
178 50

110 50 111 50

103 50 104 25

98 55 
98 55 
93 — 93 50

165 40 
308 -  
351 — 
233 -  
964 — 
247 -  
160 50 
120 50

166
308 50 
351 50 
233 50 
966 — 
247 50 
161 50 
120 75

201 75 
2802

202 25 
2812

57.

dfy#

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 57, 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 47, 
Lwow.-Czem.-Jassy. 200 
Siedmiogrodzkie L . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Sudbahn (Lombardy) 200 
Węg. gal. Łupkowska 200 

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4%% „ „ papier. 50 lat
30/, Prem. Boden-Credit Allg.. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 „
4°/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

bĄ  : ; : : s e -u .
47 * * 41
4' /«/” - 8 : ” 52:
47,% Gal. Banku kraj. . 51'/, lat 
5°/o „ „ hipot. „ prem.
57. „ „ , 4 0  lat
47,7, Bank austr.-węgierek, w. a. 
47, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47. Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

Jarosław 300 „ „

pł»0*
203 50 204 _
172 50 173 —

229 50 230 50
200 40 200 80
252 25 252 75
155 75 156 25
195 50 196 —

195 50 195 —

113 114
100 20 100 80
109 — 109 50
100 25 100 50
97 80 — —

100 80 101 50
94 60 — —

95 40 95 80
100 — 100 40

99 — 99 50
107 50 107 65
101 50 102 —

101 — 101 50
100 — 100 50
109 50 110 50

100 30 101
99 25 99 50

96 50 H —

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 4 7 , 
„ meopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3°/, 
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 3 7 , 

„ „ złot. 200 złr. 57,
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

„ „ „ H Em. 200 „ „
„ Nordost . . .  300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . tr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K re d y to w e ...................... „ 100
In sb rak u ...........................„ 20
K rakow skie...................... „ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryackie „ 10

„ węgierskie „ 5
Rudolfa............................... „ 10
Salzburskie...................... „ 20
St. G e n o i s ...................... „ 42
Stanisławowskie . . - „ 20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

p!»cą
82 50 83 _
88 70 89 50

149 15 150 15
117 — 117 60
ilOO 50 101 25
100 30 101 ___

99 80 100 40

121 122
148 75 149 25
137 25 137 75
37 75 38 25

7 40 7 60
<184 75 185 25
! 24 25 25 25

23 25 23 75
57 75 58 ___

19 - 19 40
12 70 13 10

1 20 — 21
26 50 27 _

61 50 62 50
28 25 29 25

5 35 5 37
8 95 8 96|

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  27 września.

Akcye Banku hipot gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4 7
4 / o i ł  „ „ „ 56-letn.
4 /o n r D „ 41-letn.
4 U * r „ „ 52-letn.
4 7 ,% Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
4 7, 7, Obligi pożyczki krajowej .

W a r s z a w a  27 września

57, Listy zastawne I ser. . .

47, Listy likwidacyjne". . . 
57« ,  warszawskie I ser.
■ u n ID ,
S B  a IV „

11 27
55 35 

139 75

plao*

296 50 
100 30
98 — 
95 
95 40
99 80 
98 80

100 65 
103 50 
98 50

mb. kop

11 32 
55 40

140 25

299 — 
101 —

98 70
95 70
96 10

100 50
99 50

101 35 
104 20
99 20

rub.kop.

95 -

89 75 
99 — 
95 75 
94 15



4 CZAS z Wtorku 30 Września 1890.

"WT f i r m  g ± w m  wyższego gimnazyum p o i i n -  
™ 1 1  k u j e  l e k c y j .  — Zgłoszenia
przyjmuje pod adresem: Jan  S. . . . w gl- 
m n a i y u m  i w .  A n n y  w  K r a k o w ie .

(2143-1-31___________________

Młoda paryżanka dyplomowana,
poszukuje posady na 7C0 marek, przez pannę 
Brannidorf w W rocławia Portstrasse 6 II.

(2193)

O s o b a
posiadająca muzykę w wyższym stopniu, biegła 
pianistka i rutynowana nauczycielki, udziela le ­
kcyj fortepianu i teoryi w domu i poza domem; 
może także przygotowywać do konserwatoryum. 
Cena lekcyj umiarkowana. Ulica B r a c k a  Nr. 13, 
u p. Rabel.__________________________ (2142-1-3

W pięknie nrufeonp lokalu
;przy ul. Sławkowskiej L. 6, I  p. 

wydają się od 1 psżdziernika b. r. śniada­
nia, obiady i kolacye, zdrow o i sm a­
czn ie przyrządzone w cenach dla każdego 
przystępnych. (2140 1-6;

Józefa  Horn.

Eine jungę  P a r ise r in , 8UC„ t b.700
Mark. Geh. Stell, durcli Frl. Braunadorf,
B r e a la n ,  Poststrasse 6, II. (2193)

E in Madchen,
katholisch, in alien biiasl. and weiblicben 
Handarbeiten sowie anch im Scbneiden 
bewandert, sncht Stellnng zu grossereu 
Kindera ode? ais Sttitze der Hausfrau. Gefl. 
Offerten K. Gfottschlich W itko- 
w i t z  (bei Hiilir. Ostrau). (2141)

W  T l.ytlln lkacli
0 3/4 mili od Krakowa, przy szosie
1 kolei, jest do sprzedania 
w drodze parcelacyi dwór
w bardzo pięknem położeniu, składa­
jący się z dwócb domów mieszkalnych, 
budynków gospodarskich, z pięknym 
ogrodem angielskim i siedm morgów 
wyborowego gruntu. —  Bliższa wiado­
mość u właścicielki przy ul. św. Jana  
pod Nr. 12 w Krakowie. (2144)

Madame J. Feninger
Vienne

VI, Mariahilferstr. lb  (Casa piccola). 
Salon de Modes, Confćctions, Manteacx et 
Robes, d’apres les pins nouveaux modeles 
parisiens et anglais. (2145-1-3)

Pr i* m odćres.

Za 3 złr.
rozsyłamy bardzo piękną materyę p a -  
b ł a k o w ą ,  8 metr. podwójnej szero­
k o śc i, gładką, szarą, drap, brunatną, 
jakoteż w pięknych wzorach modnych 
kratkowanych i w paski, stosowną na 
toalety na przechadzkę, do domu i do 
gospodarstwa. — Także wprost prywa­
tnym po rzeczywistych cenach fabry­
cznych. F t t r t h  &  H o r g e ,  w  W  i e ­
d n ia  .  I ,  H a r c  A n r e ls t r a a a e  3 .

(2173-1-3)

PIWO PILZNENSKIE.
Jeneralna Reprezentacya Browaru Mie­

szczańskiego zawiadamia Szanow. Publi­
czność, iż od 1 września b. r. sprzedaje 
’/j-litrową flaszkę piwa pilzneńskiego z Bro­
waru Mieszczańskiego po cenie 14 ct. — 
Przy zakupnie 15 butelek naraz, daje 16 
jako rabat. (2170-3-)

Generalna Reprezentacya Browaru 
Mieszczańskiego w Pilznie, 

w K rakow ie, ul. P oselska 15.

Administracya: w P a r y * " ,  8, Boulevard 
Montmartre.

P A S T T L H I  K O  T K ł W l K ł U
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­

som i upośledzonemu trawieniu. 
S O IiE  V IC H V  n o  K Ą P I E L I .

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vicby.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać naleiy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Vichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. K6- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- 
:o, oraz u pp. Wentzla, S. Feintucha, Józeta

Iwassera i W. Goldwassera; w T a r n o w i e  
u p. N. Traum. [742-16-20]

O S T A T N I W Y N A L A Z E K

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E l ) .  P I N A U D

37, B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r g ,  37

Mydło Ixora nietylko się zaleca
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(2032-2-)

Na placu p rzy  ul. Dietlowskiej
G R A N D

c i n ą i i E
I N T E R N A T I O N A L .

We w t o r e k  dnia 30 września b. r. 
o godz. 7 7a wieczór

wielkie przedstawienie.
Na zakończenie po raz ostatni bardzo 
komiczna pantomima: „Czarodziejski

fleł.“
Początek przedstawień codziennie o godz. 
77a wiecz., w niedziele i święta dwa przed­
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 7 1/* wiecz., każde 

z doborowym programem.
Jutro we środę dnia Igo października 

b. r. przedstawienie o godz. 7 */„ wieczór. 
(1924-26 ) D yrekcya.

Najtańsza, najlepsza, wypróbowana, brunatia powłoka drzewna.

BARTHLA ORYGINALNE KARBOLINEUM
ch ro n i  t rw a le

powleczone płoty, szopy, składy, wozy, narzędzia gospodarcze, podłogi i t. p. przed gniciem, 
grzybem* butwleniem 1 owadami, W stajniach działa odwaniaj§co. 1 kilo starczy na 6 
metr. szescienn. Prospekt darmo. Gatunek zapewniony jako niezrównany. Paczka próbna 5 kilo 

1 ałr. 50 ctM 100 kilo 1« ***•• w Wiedniu. (1286-14 16)

M i c h a ł  B a r t h e l  i S p ó ł k a  w W i e d n i u ,
X ., Keplergasse Nr. 20 (firma założona w roku 1781).

W i e d e ń s k i e
W y s t a w o w e L o s y p o  z ł p *  I J

MT TPylko mały Zapas.
1 1  losów l O  Złr. 

losów złr. 5 0  cnt. w. a.

a r t o ś c i .
G ł ó w n a  W i a n a  0 * 0 0 0 W

Ciągnienie już dnia 15 Października b. r.
Losy po 1  z łr .  w za rząd z ie  loteryi w ystawy w Wiedniu, II, w ro tu n d z ie ; w KRAKOWIE u J. AltstSdtera, Ar. EibenschUtza, J. G rajowera, A. Holzera.

Nr. 6540. O B W IE N K C Z E IIE  I I K IE I IZ U V 1 .
Rozprawa w sprawie

dnia

17.

21 .

Vajtanszcmi i najlepszemi

O L O S A M I
I niezaprzeczenie

*  +

kursie dziennym
obecnie

Wiedeń — „Hotel Metropole*
Rlngstraue, Fraaz-Joiefi Qual.

W ie lk i  p ierwszorzędny  hotel .
300 nokoł i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda atobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krąjów 

e nCzas“]. Wspaniała psdwśrza sszklens. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
wajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworoaeh kolejowych. Przy dłuższym pobyoit 
im. n.Hw [1771-36-60] L. SPE1SER.

[itramwajowa 
zniżana aany.

NAJLEPSZE I NAJMODNIEJSZE

BERNEŃSKIE MATERYE NA UBRANIA
w odcinkach 3-10 metr., na kompletne ubranie za złr. 6, 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej.

Z a te r y e  n a  p a lto ty  zim  o w e  i  xarzu tb i
w odcinkach 2'10 metr. na paltot zimowy lub zarzutkę za złr. 6, 8, 10, 12, 15, 20, i wyżej.
WtyryJ. p a k ła k i na surduty myśliwskie I M aterye  p o d sz e w k o w e  na zarzutki i
i wężykowy w odcinkach 2T0 m. złr. 5, 0,1 paltoty zimowe 1 metr 1 złr., 1 50 , 2 , 4 

8 i wyżej. J I i wyżej.
Następnie materye na suknie dla wielebn. duchowieństwa, peruwieny i doskiny na ubiory 

salonowe, czarne i kolorowe tiiffel poleca 
SKŁAD FABRYCZNY DELIKATNYCH SUKIEN

W I V € E I T V  \ o W A h  w  B ern ie  m or.
V  Hrautm arkt 13. “W8

Czcionkami drukarni „CZASU".
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dla stacyi

Opawy
Cieszyna^
Bielska
Karmowa
Przerowa 
Prossnitz 

M.Weisskirclien 
M. Sclionberg
Chrzanów
Kenty
Niepołomice
Wadowice

Nowego Sącza
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czas

od !do
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dzierżawy odbędzie się cerO
N oc  s o 
S a p Poręcznena następne wojskowe potrzeby zaopatrzenia

d z i e n n i e c* g r?

U w a g  tichleb | o w i e s § •-> s'wł c3 O O O Mft CS oOD 5̂
za  artykuł

a
840 | 840 | 3360 | 4200 5040 M Ćf fOo o orOO

g r a m ó w chleb | owies

P o r c y j Mtr. Ctr. Złr.
I)la garnizonującego wojska, wojsk, zakładów, izolowa­

nych osób i obrony krajowej
Oprócz obok w ykaza­

nych potrzeb, obow ią­
zany je s t  dzierżawca  
oddać po umówionych  
c e n a c h :

a) większą ilość mo­
gącą w danym razie 
wypaść aż do 25% po­
trzeby obliczonej dla 
garnizonującego woj­
ska, zakładów wojsk., 
izolowanych osób i o- 
brony krajowej;

b) potrzeby dla urlo- 
pników, rezerwistów 
i obrony kraj., przy­
chodzących do ćwi­
czeń wojskowych;

c) potrzebę dla prze­
marszu podług art. I \ . 
(A—a) zeszytu warun­
kowego z 22 Września 
1890, jeżeli w ofercie 
nie będzie podaną in 
na ilość do oddania 
dla przemarszów;

d) potrzebę dla szko­
ły ekwitacyjnćj oficer­
skiej w Przerowie i
Prościejowie.

1297 --- 40 — --- 484 1450 150

820 _____ 24 — --- 290 900 90

370 ______ G — --- 73 400 20

327 __ 6 — --- 73 360 20

319 17 14 300 --- 4757 340 1450

92 40 11 103 . --- 1811 100 540

389 _____ 5 — 16G 3072 430 920

449 _____ 10 — — 121 500 40

. ____ 7 154 — 2450 * —  . 750

157 _____ 7 150 — . 2400 170 700

____ . _____ 7 154 — 2450 — 750

439 i.-- 9 -— 110 500 50

455 — 8 — — 106 550 50

P o s z c z e g ó ln e  p o sta n o w ien ia .
1. Do rozprawy przyjęte bętlą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć św ia- 

dectwo swej rzetelności i ‘możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.
Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowym protokołowanych firm, są upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których

. r. • . . . .  ^  . 7 , , • • . __________: i 11 „ „ „ m m ln w ł in i  a ii w- m nianvm  ni-n tnkółnw anei tirmv. WVStaWiaia Świadectwa t.e niv.vna-

t a b e l i  r o z p r a w a  m a  s ię  o d b y ć . . ................. ....  .  . » i
2. O f e r ty  mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi n a jp ó ź n ie j  d o  g o d z in y  10  p r z e d p o łu d n ie m .
P o d a n i a  c e n  z b io r o w e  na chleb i owies są dozwolone tylko dla tych stacyj, w których potrzeba furaży tylko dla 10 koni. . . . . . .
P ó ź n ie j  lu b  d r o g ą  te l e g r a f ic z n ą  n a d e s z ł e  o f e r ty ,  n a s tę p n i e  o f e r ty ,  k t ó r e  o b o w ią z u ją  n a  k r ó t s z y  c z a s ,  j a k  n a  t e r m in  1 J  d n i .  

lu b  te ż  o f e r ty ,  w k t ó r y c h  j e s t  z a  w a r u n k o w a n a  m n ie j s z a  k a u c y a ,  w r e s z c ie  o f e r ty  z  p o d a n ie m  z b io r o w y c h  c e n  d l a  j e d n e j  lu b  w ię c e j
innych stacyj, nie będą uwzględnione. , , , f

Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak mimo to takowe zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. IV razie
różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są literami.

P o d a n i a  c e n  na artykuły mające być dostawione w c z a s ie  p r z e m a r s z ó w , mają byc ułożone według ustępu IV zeszytu warunkowego.
Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza §. 86- kodeksu cywilnego 

tykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty. . . . .
3. W a d iu m  m u s i  b y ć  w  o f e r c ie  d o k ł a d n i e  w y s z c z e g ó ln io n e , t .m i n y  z w a ln ia  s ię  o d  z ło z e n ia  p o r ę c z n e g o  i k a n c y i  b e z w a r u n k o w o ;  

również zwraca się ich szczególna uwagę, jak niemniej towarzystw gospodarczych i producentów, na powyżej rozpisaną dostawę dzierżawną zaopatrywania w żywność wojska.
4. C h le b  i  o w ie s  ma być co p ię ć  d n i  n a p r z ó d  n a  m ie js c u  d o s ta w y  p o d łu g  z w y z  u m ie s z c z o n e j  t a b e l i  f a s u ją c y m  o d d z ia ło m  b e z p o s re -

Co się tyczy owsa, mogą byc terminy do fasowania tegoż na 10, ewentualnie 15 dni rozciągnięte, jeżeli na to pozwalają stosunki miejscowe i inteies dotyczą­
cego oddziału wojskowego, bez wywołania przez to większych wydatków dla rządu. . _ , .

W stacyi Hranicach musi być potrzeba chieba i owsa dla kadeckiej szkoły kaw ałem  na każdy termin fasowania do budynku tejże dostawiona. Zostawia się 
do woli oferentowi, cenę przewozu w cenie oferowanej za artykuł umieścić, lub też za przewóz osobną cenę podać. Jeżeli w ofercie nie będzie zamieszczoną cena za przewóz,
to sie nrzyimie, że tenże w cenie oferowanej się mieści. , . . . . . . .  . . . .

5 L i c y t a n t  d z ie r ż a w y  c h le b a  w W a d o w ic a c h  jest obowiązany użytkować na czas trwania kontraktu z r z ą d o w y c h  l o k a l i  p i e k a r n i  i  r e k w i-
................................ spieczyć od ognia lokale piekarni własnym kosztem do wysokości 2000 złr.

a 1 ^łr miesięcznie.
Kentach, następnie z a p a s  r e z e r w o w y  

Niepołomicach musi być u t r z y m y w a n y  w  i lo ś c i
t r z p r h - m ie ś ie c z n e i  b ie ż ą c e j  p o t r z e b y .  Konsumcya rezerwowych zapasów nastąpi stopniowo w ostatnich trzech miesiącach peryodu dzierżawnego. Oferty, przy 
ktorvchby sobie odnośnie do wymienionych wyżej stacyj, utrzymywanie tylko jedno-miesięcznego zapasu rezerwowego zastrzegano, me zostaną wcale uwzględnione.

7. Wyraźnie się zastrzega, że zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąganie zapasów rezerwowych jednej stacyi dla oddania tychże którejkolwiek innej stacyi.
8. W s z e lk ie  b l iż s z e  w a r u n k i  mogą być przejrzane w kancelaryi m a g a z y n u  p o t r z e b  w o js k o w y c h  w K r a k o w i e ,  T a r n o w ie  i  O ło m u ń c u ,

gdzie się znajduje w dwóch równobrzmiacych egzemplarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z daty dnia . . .  .  ,6 -  • e . r  ̂  , -- -------v„.:— ! o e  ................. i s t ę p n ic  b l a n k i e ty  d r u k o w a n e
b e z w a r u n k o w o  w e d ł u g  p o n i ż e j

owsa w

Tamże mogą być także 
na oferty bezpłatnie, na co tembardziej
umieszczonego formularza oświadcKyć? ie  poddaj e się ustanowieniom zwyż wymienionego na dotyczącą rozprawę przygo-

się ragę

9. Każdy oferent ma w; 
towanego zeszytu warunkowego. . . . .

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione. Z  1X T K X I >A X T I l iY  € .  i  K .  Ig o  K O R P U S U .

50 Kr. 
Stempel.

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten.

O f f e r t s - F o r m u l a r e .

o  i i i : it  t .

des

lich Gefert igter erklare hiemit infolge Kundmachung Nr 6540 vom 22. September 1890 fllr die Arendierungs-Station 
1 Portion Brot a 840 Gramm zu . . Kr. sage! Kreuzer,
1 3360 6ramm ZU ; S r- S e! : : : : ab“ n , die Durchmarschverpfleguug nacli den Punkten*)
Artikels IV 'des Arendierungs-Bedingnis-Heftes besorgen und fllr dieses Offert mitdem beiliegenden Vadium von . . . fl. bestehend in .

sowie nut “ emem ““ g ^ ^ S e h e r ^ i e i b e n  sollte, langstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener iiintlicher Verstandigung das Vadmm
auf die 10 nrozentige Caution zu erganzen, und raume, wenn icb dieses unterliesse, der Heeres-Verwaltung das Recht ein, diese Erganzung selbst durch liUckbehalt des 
Arendierungs-Verd^mfstes durchzuffibren. tlbrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachung verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem iur die 
ausgesehrieb^ne V— « Bedin8d 88-Hefte v»,u 22. S e p ^ b e r  189U e0tha.tan «  - ^  ^  uud uistm gstU bigteit, Z e«8nU8 d irel.

dem k. und k. Militar-Verpflegs-Magazin m . . tibermittelt weiden. ^  October 1890.
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten wonhaft inUX11C1015111 lib V, T ---- -----

cu 11 II • , 1,, , . .  p  lnwl hpziphnne-sweise a) b l oder c) des A rtikels IV  des B edingnis-H eftes beigefiigt. w erden. — Sollte ab er diese Stelle

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufiigen:
Offert infolge Kundmachung vom 22. Beptembei^lSU^zu^jer^V^erhandlung^jtu^

Papier x fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku.

ten October 1890. (2175)


